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Równouprawnienie.
i.

Nikt goręcej od nas Die przem awiał za zg o ­
dą z Rusinami, za w spieraniem  usiłow ań R usi­
nów, za ich równouprawnieniem . W zyw aliśm y i 
i Rusinów do jak  najsp ieszniejszej i najgorli­
w szej pracy, gdyż trudno m ężow i z dziecięciem  
a prawie z n iem ow lęciem  zaw ierać sojusze i 
przyjaźuie. C zyniliśm y to tak szczerze, serdecznie, 
iż zarzucano nam poniekąd, że się  posuwam y  
za deuScka. -.B oże zmiłuj się  — ale inaczej n ie  
m ożem y!" m ów iliśm y w ów czas na te zarzuty, 
jak  i d z isń j powtarzam y te słow a reformatora  
niem ieck iego, w ystępując z podniesioną p rzyłb i­
cą przeciw  postępkom  i zamaeltom klerykalnej 
frakcji ruskiej.

Postępow anie to nasze na oko tylko może 
się  zdaw ać niekonsekw entnem , wynifcającem  z 
zbłąkania s ię  ch w ilow ego. Owszem , postępujem y  
śc iś le  i c iąg le  w ed łu g  tego co naszem  zdaniem, 
zow ie się i je st naszą polityką narodową: sz e ­
rzyć w olność i o św ia tę , w alczyć z byzantyni- 
zmem m oskiew skim . T a polityka nakazuje nam, 
z zasady i interesu, w szelkiem i siłam i w spierać  
usiłow ania Rusinów, a w alczyć zm oskw ieizm em . 
N ie na to dziadow ie nasi zaludniali spustoszone  
m ieczem  Tatarów  i n ieludzkośeią w łasnych  
kniaziów  i bojarów lub całkiem  dzikie je sz cz e  
ziem ie ruskie , n ie na to najserdeczniejszą krwią  
w łasn ą  one zasłaniali, aby k ied yś podaw ać je  
jako sm aczny kąsek łotrom, siedzącym  w P e­
tersburgu i M oskwie. N ie na to_ nadano Galicji 
instytucje w olniejsze, sejm , nadzieję podźwignię- 
eia  kraju z upadkn m aterjalnego i m oralnego, 
aby te in sty tu c ie , ten sejm , te nadzieje toro­
w a ły  drogę w rogow i Polaków  i Austrji. P o­
stępow anie nasze przepisała nam tradycja, prze­
p isa ł interes bytu naszego i bytu naszych wnu­
ków. Potępiano G rabowskich, Kirkorów, M alinow­
skich , Senkow skieb , którzy ch cieli m oskw icić P o­
laków , a n ie m ielibyśm y bronić się w szelk iem i 
uczciw em i sposoby przeciw  tej szajce g a lic y j­
sk ich  k lerykałów  ruskich, która m ałoletni lud 
ruski i  w ytw orzoną z n iego in teligencjo tożsam o 
ch ce m oskw icić ? Czyż dla tego, że tamci czynili to 
wrzekom o w in teresie Polaków , a ci wrzekomo 
w interesie R usinów ? N iechże kto oddzieli inte- 
resa Polaków  od interesu Rusinów — jeź li tego  
dokona, uznamy błąd nasz.

Zapraw dę, nie P olacy są przyczyną uhez- 
w ładnienia  i uniem ożliw ienia rozwoju praw dzi­
w ej, ludowej Rusi u nas. Lat 18 frakcja k lery­
kalna jako przew odniczka Rusi m iała w swym  
reku m ożność tego rozwoju, a od lat 5 m iała w 
sw ym  reku i w ładzę i sw obodę ku temu. Cóż 
u czyn iła?  Aż do roku 1861 staw ia ła  tysiączne  
przeszkody mężom, co pragnęli rozw ijać praw  
daiw y język  ludowy, w kierunku mu przyrodzo­
nym , i n ie dopuszczali naginania tego  narzecza  
do n ioskiew szczyzny; a gdy zwrot politycznych  
stoa««ków  w Austrji usunął tyeh m ężów  od steru, 
odtąd to la frakeja otwarcie zaezęła  m oskw icić  
jęz y k  Rusij iwuafzueać usiłuje _ tej Rusi ośw ia ­
tę, 'literaturę i jęz y k  m oskiew ski. „To nasz jest 
języ k  piśm ienny, jjraw i ona, poco nam praco­
w ać nad w yrobieniem  now ego języka, na pod­
staw ie ludow ego narzecza, k ied y  już m amy g o ­
tow y, język  pisem ny ruski, tj. m oskiew ski? P o­
co nam — m ów ią — rozw ijać narzecze ludowe, 
które tyle ma podobieństw a i pokrew ieństw a z 
polskim  język iem , iż w końcu rozwijając się, 
zbliżyćby się jeszcze  w ięcej trzeba do Polaków, 
a m oże i zlać z nimi?

p artja ta m oskiew ska naum yślnie nie po­
zw oliła  s,'ę tw orzyć osobnemu języ k o w i gali-
e y j s k o - ru s k ie m n ,  a w szelk iem i siłam i przeszko­
d ziła  gapanowaniu języ k a  ukraińsko-ruskiego.

W eźm y p ierw szą lepszą  czytankę szkolną  
ruską, pism o zbiorowe ruskie, a obaczym y tam 
pom ieszanie języków , zupełnie podobne babi­
lońskiem u. D la czego to czyniono ? Oto, ażeby  
w ykazać, iż n iepodobna utworzyć osobnego j ę ­
zyka ruskiego, a w ięc trzeba przyjąć języ k  m o­
sk iew sk i, czy li jak  oni p o w ia d a ją , praw dziw ie  
russki — o dwóch s.

A dzisiaj już i tę m askę pow oli kl erykały  
zrzucają. Na posiedzeniach zeszłorocznych  M a­
ty cy  ruskiej — tego literaek iego stow arzyszenia  
R usinów  galicyjsk ich  — potępiono jęz y k  ruski i 
jeg o  reprezentantów ; nadarem nie ze łzam i ( lite ­
ralnie) ci b łagali o litość dla m owy ojczystej. 
A w sobotę zesz łą  w łaśnie rozesłał W ydział tej 
M atycy og łoszen ie o w yjściu św ieżego  rocznika  
sw ego . A  og łoszen ie to, z w yjątkiem  kilkunastu  
zgłosek pisane je st  w  języku m oskiew skim : s ło ­
wami m oskiew skiein i, o gram atykalnycb formach 
m oskiew skich, i frazeolog ią  m oskiew ską. Kto 
n ależy  do tego w ydziału? Oto pp. Kuziem ski, 
H ołow acki, Pietruszew iez, D ziedzick i, K ulczycki, 
(radca szkolny i referent szkół ludowych) i t. d. 
Ci panow ie są dzisiaj reprezentantam i Rusi ga- 
‘icyjsk iej — i tak bronią p ierw szej podw aliny  
narodowości ruskiej, tj. język a  ruskiego, że j a ­
w nie nie w stydzą s ię  og łaszać m anifestów  w j ę ­
zyku m oskiew skim  !

N ie na G alicją  w p ływ  tej frakcji się  ogra­
nicza. Pośrednio je s t  ona najskuteczniejszem  
narzędziem  do m oskw icenia Rusinów w  K róle­
stw ie i Zabranyeb krajach. „Oto patrzcie na 
G a lic ję ! w oła tam M oskwa. W Galicji bracia  
w asi z w łasnej w oli, nieprzym uszeni, przyjmują  
w pism ach sw oich języ k  m oskiew ski, dążą do 
szyzm y, uznają R usinów  jednym  z Moskalami 
n arod em , o jednym  celu, jed nej przyszłości. 
W yście tak samo powinni postępow ać, albo j e ­
steśc ie  zdrajcami ojczyzny, i postąpim y z wam i 
jaku z zdrajcami." W  samej rzeczy w idzim y, 
że naczeln icy  Rusinów w  Zabranych krajach, 
taki Kulisz, B iełoziersk i, Kuniski i t. d., p rze­
szli dzisiaj w służbę m oskiew ską, porzucili z ie ­
m ie ruskie, a nawet przyjmują na sieb ie m isję 
pokierow ania tym  samym torem i Rusi g a licy j­
sk iej ! Z drugiej strony co czyni M oskwa w 
Chełm skiem , doskonale nam wiadom o — a mo­
ralnej (sic) podpory ezerpie z postępow ania i z 
pism  k lerykałów  galieyjsk ich . Aby przyjść w  
pomoc tym naszym  klerykałom , M oskwa g ło si, 
iż język  m uskiew ski je st  w łaśc iw ie  udoskonalo­
nym ruskim, M oskwę przezw ała Rusią, potęp iła  
nawet s ło w a : Rosja, rosyjski — używ ając i k a­
żąc używ ać w yrazów : Ruś, russki. Pokorna, przy­
znaje się, iż wraca dzisiaj na łono ojców, staje 
się  napowrót Rusią W łodzim ierza W ielk iego, 
staw ia pomniki tysiącletn iego  istn ien ia Rusi, a 
na pomniku tym zapisuje nawet S zew czeń k ę, 
zaciętego  w roga tych, co ten sza lb iersk i pomnik 
w ystaw ili.

Na gw ałt k lerykalna frakcja krzyczy  w 
sw oich dziennikach i w w iedeńskim  panslaw i- 
styczn o-m osk iew sk im , Zukunft, że  P olacy tłum ią  
język  jej narodowy, prawa jej narodowości. 
Frakeja ta k lerykalna ntrzym uje, iż ma język  
naukowy w yrobiony, iż narodowość ma zorga­
nizow aną, ale Polaey nie dają itn w oln ego  od­
dechu. I istotnie ma język  i ma narodowość, ale  
język iem  tym je s t  m oskiew ski, ale narodowość  
jej je s t  m o sk iew sk a ! I istotnie P olacy, odkąd  
się  spostrzegli, do czego  ta frakcja klerykalna  
dąży, co sobie p r z y sw a ja , powinni z szkoły, 
urzędu i sejmu w Galicji, w yrugow ać ten język  
m o sk iew sk i, stłnm ić te potworne roboty, nie 
zw ażająe na żadne krzyki Św iętojnrców .

Słowo w ostatnim  numerze tak zaeiek le  u- 
derzyło na jeden  §. (nie ogłoszonej je sz cz e )  uchw a­
ły  kom isji edukacyjnej naszego sejm u, uznający  
w zasadzie rów noupraw nienie języ k a  ruskiego  
z polskim  w szkole , ale stanow iący , że p row i­
zorycznie w gim nazjach i szkołach rea'nych ma 
być językiem  w ykładow ym  język  polski tak  
diugo, jak  długo ruski się  nie w yrobi. U chw ala  
ta, gd yby przyjętą została  i sankcjonow aną, 
przypuszczałaby m ożność w yrobien ia  i zapro­
w adzenia języ k a  ruskiego o jednem  s a. w ięc  
usunięcia na zaw sze języ k a  o dwóch ss, t. j . m o­
sk iew sk iego , i ztąd ow e lam enty m oskiew sk iego  
Słowa !

N ie o r ó w n o u p r a w n i e n i e  Rusinów z 
Polakam i w Galicji w schodniej chodzi zresztą  
klerykałom . Oni jaw n ie  i dość już dawno w y ­
pow iedzieli, że nie mają z Polakam i nic w sp ó l­
nego, że ich nie znają. Oni chcą zupełnego od 
nas o d e r w a n i a ,  a raczej jak  dowodzą artykuły  
S ło io a , stłum ienia i w yparcia do nogi Polaków . 
Dla tego w ielb ią  K atkowa, M urawiewa, Anien- 
kowa, chociaż pod knutami, nożam i i kajdanami 
tych zw ierzów  zarówno, jeź li nie w ięcej, jako  
słabsza m oralnie, cierpi Ruś ja k  Polska.

I jestże m ożliw a jakak olw iek  tranzakcja z 
taką frakcją ? Mamyż ją  uznawać, pom agać do 
Jej równouprawnienia ? Mamyż m y tutaj w G a­
licji sami to uchwalać i pom agać do przepro­
wadzenia, co M oskwa przem oeą, gw ałtem  p rze­
prowadza w C hełm skiem , w  W ilnie, na Ukrai- 
inie ! Tu nie o rów noupraw nienie Rusi chodzi, 
ale o rów noupraw nienie M oskwy w G a lic j i! 
Któż z Polaków , któż z prawdziwych Rusinów  
m oże się  zgodzić na sam obójstwo ?...

Przegląd polityczny.
W p e s z te ń s k im  sejm ie toczy ły  się  d. 19. 

hm. dalej rozprawy nad projektem  adresu- Hr. 
K eglevich  w obszernej m ow ie popierał w niosek  
kom isji, i ośw iadczał się  za adresem  projekto­
wanym, zastrzegając sobie, że  podczas rozpraw  
specjalnych  przem awiać będzie za m odyfikacja­
mi niektórych ustępów projektu. Zrzec się  ustaw  
nieodpow iednich czasow i, nie jest, zdaniem  m ó­
w cy, ofiarą. W końcu w ych w alał m ówca rząd 
dzisiejszy, i żądał, by kraj miał do m inisterstw a  
dzisiejszego  zaufanie. N astępnie m ówił T isza, 
zw racając się  przeciw  m owie Bartala. M ówił on, 
żc je s t  obow iązkiem  w ęgiersk iego  stronnictwa  
rządow ego w yjaśnić m onarsze, że żądania naro­
du są  słuszne, a nie dowodzić mu fa łszyw ie, iż 
żądań tych uw zględnić nie m ożna, a najw a­
żniejsze ustaw y W ęgier przeprowadzić się nie 
dadzą.

N iż s z o - a u s t r ja c k i  sejm , który d. 21. bm. 
m iał skończyć sw e posiedzenia , zajm ował się d. 
19go wnioskiem  rządow ym  o ustaw ie budo- 
w niczej.

D ziennikow i Morawska Orlice w ytoczono pro­
ces z powodu artykułu, w  którym redakcja u de­
rzając na biurokrację, ża liła  się  na staw iane ze 
strony urzędników przeszkody w zbieraniu podpi­
sów  na adresy, w których ludność w yraża łasw o-  
je  zaufanie sejm ow i i w dzięczność N. Panu.

Const. Gest. Ztg. nważana za organ m iniste- 
rjalny, dowiaduje się , że m inistrowie istotn ie u- 
dadzą się  do Pesztu, i że pogłoski zaprzeczające  
daw niejszym  doniesieniom  o bliskim  w yjeździe  
gabinetu były m ylne. Const. Oest. Z tg . pisze, że  
m inistrowie d. 21. będą w P eszcie i że dnia 22., 
w którym adres sejm u zagrzebsk iego  cesarzow i 
m iał być oddany, odbędzie się konferencja mi- 
nisterjalna pod przew odnictw em  cesarza, a przed­
miotem obrad ma być reskrypt, w odpow iedzi 
na ten adres w ygotow ać się m ający.

P r u s y .  Hamburger Nachr. otrzym ały z W ie ­
dnia telegram , jakob y gabinet austrjacki otrzy­
mał z Berlina d ep eszę, w której rząd pruski 
proponuje przeprow adzenie faktycznie istn iejącej 
w księztw ach unii personalnej. D zienn ik i w ie ­
deńskie nic o tej nocie pruskiej nie w spom ina­
ją, Wanderer pisze tylko o now ych propozycjaeh, 
uczynionych w W iedniu, które m ają być jednak  
tylko odnowieniem  daw n iejszych , aby Austrja 
za wynagrodzeniem  pieniężnem  zrzekła  się praw  
sw yeh  do księztw .

Nadto donoszą , że w sejm ie berlińskim  u- 
końezono rozprawy z powodu uroezystośei ko- 
lońskiej i staw ianyeh ze strony rządu przeszkód  
w tym w zględzie. W niosek komisji potępiająeej 
postępow an ie organów  rządow ych i żądający  
p o c ią g n ięc ia  do odpow iedzialności niektórych  
urzędników  w Kolonii, z powodu ich p ostęp ow a­
nia niekonstytucyjnego celem  przeszkodzenia z a ­
m ierzonemu zgrom adzeniu p osłów  w K olonii, zo­
stał pomimo opozycji rządu i m ałego je g o  stron­
nictw a ogrom ną większ.ością g ło sów  przyjęty. 
W obec tych najnowszych kroków sejmu b erliń ­
sk iego  i ea łego  postępow ania p. Bism arka jest  
w szelk ie porozum ienie się  sejmu z rządem  n ie ­
m ożliw e. I zdaje s ię , że br. Rismark w ca le so ­
bie porozum ienia nie życzy , prawdopodobDem  
je s t  n a w et, że on do nieuniknionego dąży zer 
wabia. P. B ism ark zdaje się  także i w polityce  
zew nętrznej nie życzyć sobie porozum ienia, a 
organa jeg o  w ystępują z bardzo w yrażnem i prze­
ciw  Austrji pogróżkam i, tak, jakb y Bism arkowi 
na jak  najprędszem z Austrją zerwaniu za leżało . 
Rów nocześnie donoszą jed n a k , że istnieje na 
dworze berlińskim  partja, która w  razie, gdy  
się  przekona, że Austrja pogróżkam i nie da sic 
skłonić do żądanych ustępstw,., zrobi zwrot, i ż 
pośw ięceniem  hr. Bism arka załatw i spraw ę w 
drodze pokojowej. N ajnow sze telegram y z B er­
lina z d. 19. bm. donoszą, że hr. Goltz ma m i­
sje pracow ać nad przeprow adzeniem  interwencji 
francuzko-m oskiewskiej w księztw ach. Chodzi o 
podniesien ie kandydatury oldenhurgskięj, o w y ­
nagrodzenie Prus przyznaniem  im następstw a  
tronu w Brunszwiku i Kasselu, a w takim razie 
opuściłyby obydw a m ocarstwa, Austrja i Prusy, 
księztw a Z aelbiańskie. Hr. Goltz przybył dnia  
19. z, Paryża do Berlina, i m iał w południe p o ­
słuchanie u króla i Bismarka.

Komisja marynarki pruskiej, Izby depu­
tow an ych , debatow ała na ostatniem posie  
dzeniu sw ojeiń g łów n ie  nad posiadaniem  zatoki 
Kielu, i rozbierała przy tej sposobności ca łą  kv. e- 
stję szlezw ieko-bolsztyńską. Komisarz rządow y  
p. Abeken ośw iadczył, że Kiel pozostanie tak 
długo portem pruskim, dopokąd rząd pruski sam  
nie zaproponuje zam ienienia go w port zw iąz­
kow y, naturalnie po poprzeduiem dopełnieniu  
żądań pruskich. W końcu odrzuciła kom isja pro­
jek t ustawy jed nogłośn ie .

Francja. Do Gaz. ICol. piszą z Paryża pod  
d. 15. bm. o w yjątkowej naradzie m inistrów w 
T uillerjacb. W ażne spraw y zagraniczne m iały  
być przedm iotem  narad; nie odnosiły-się jed nak  
do Ameryki, zkąd dopiero d. 25. b m. oczekują  
bliższych  doniesień  o układaeh, które się  od d. 
1. do 10. b. m. m iały toczyć o spraw ie m ek sy­
kańskiej, m iędzy Montholonem a rządem  am ery­
kańskim . W kołach urzędowych w yezek ują n ie ­
spokojnie, ja k ą  odpowiedź da gabinet w ashing- 
toński. Zdaje się, że warunki, pod jakiem i F ran­
cja zam ierza opuścić M eksyk , nie podobają się

w W asbyngfonie, i bardzo być m o że , iż p ojaw i 
się  n iespodzianie u ltim atum , żąd ające n ie z w ło ­
cznego w ym arszu Francuzów .

Dn. 18. b. m. przyjm ował cesarz deputaeje  
senatu , przynoszącą mu a d r e s , na który n astę­
pującą dał od p o w ied ź: „Adres senatu jest w y ­
m ownym  komentarzem  m ego m esa ż u ; rozwija  
to co ja  tylko poruszyłem , w yjaśnia w szystko  
co chciałem  dać do zrozum ienia. Jak  i j a , ż ą ­
dacie stałości rozum nego i p ostępow ego rozw o­
ju  naszych in sty tu cy j, popraw y losu w ięk szości 
ludu, n ietykalnego zachow ania god nośei i h ono­
ru narodu; ta zgoda je s t  silą . Ś w iat ducha j- k 
i fizyczny pod lega  prawom ogóln ym , któryciiby  
nie m ożna przekroczyć bez n iebezpieczeństw a. 
N ie eodziennem  w strząsaniem  podw alin p rzysp ie­
sza się  uw ieńczenie gm achu; mój rząd nie jest  
zastałym , on postępuje naprzód, i chce p ostęp o­
wać, ale po gruncie um ocnionym , zdolnym  do 
dźw igania w ładzy i w olności. W ezw ijm y p ostę­
pu w e w szelk ich  je g o  postaciach do pom ocy, 
ale budujmy skrzętnie przy w ielkiej p iram idzie, 
której kam ieniem  w ęg ie ln ym  pow szechne g ło so ­
w anie a szczytem  cyw ilizacyjn y  geniusz F ran­
cji. Moeno wzruszył mnie sposób m yślen ia, tak 
wybornie oddany w a d r e s ie ; godny od p ierw ­
szej korporacji państwa, godny czujnego stróża  
konstytucji i zasad które ją  ugruntowały".

A n g lia . W  D ublinie i Q ueenstow n aresztu­
ją  ; w ięzien ia  policyjne są  przepełnione, ruch fe- 
nistowski miał przybrać ogrom ne rozm iary. Ruch 
ten nie ty le jest groźny A nglii w  domu, w  Ir- 
landji, co w  A m eryce Północnej, gd zie  p o sia ­
d łość an gielska , Kanada, w ogrom nem  jes t  n ie ­
b ezp ieczeństw ie. Do Monitora donoszą pod d. 10. 
z. m. z K webeku , że na gran icy od Stanów Z je­
dnoczonych strzeże m ilicja i w ojsko regularne  
w szystk ich  przystępniejszych przesm yków . M ili­
cja (pospolite ruszenie) je st  tak zorganizow ana, 
że w  kilka dni m oże stanąć 3 0 .000  ludzi. Mimo 
zam arznięcia jez ior  i rzeki św . W aw rzeńca, p o ­
licja wodna c ią g le  jest czynną. Pod M ontrealem  
ustawiono na w ysp ie p iechotę i artylerję, dla  
cznw ania nad jeziorem  Cham penin. P rzedew szy-  
stkiem  obaw iają się  w K anadzie napadów  dro­
bnych oddziałów  i zrabow ania banków.

W io c h y .  W parlam encie toczy się  od dnia 
15. bm. w alka m iędzy gabinetem  a Izbą n iższą. 
Z telegram ów  i korespondencyj pism  obcyeh  
trudno zrozum ieć dokładnie wątku tej w alki, o- 
czekujem y w tej m ierze doniesień  naszego  k o­
respondenta florentyńskiego. Spraw a d ługów  pa- 
piezkich  nie przycichła, ale i naprzód nie po­
stąpiła . W edług don iesień  z F lorencji dnia 14. 
bm. rząd w łoski w ręczył posłow i Francji w szy ­
stkie d otyczące papiery, a ten p rzesła ł je  p. 
D rouinowi, któremu znów  i z Rzymu odnośne 

. dokum enta przesłano. Na tem rzecz stanęła , i 
'gab in et fraucuzki n ie podał jeszcze  p. N igrze, 
posłow i w łosk iem u żadnych propozycyj. T y le  
jednak pojm ują w  Paryżu, że nie sposób tak 
znacznej spraw y za łatw ić poza p lecym a w ło ­
sk iego  parlamentu.

Hiszpania. K lerykalne stronnietwo h iszpań­
skie pracuje e ią g le  nad zerwaniem  z W łocham i, 
a gdyby się  to udało, chce potem p ozyskać c e ­
sarza' N apoleona dla m yśli zw ołan ia  kongresu  
państw katolickich w spraw ie bronienia państw a  
papiezk iego. _ M adrycki D iańo  z d. 16. bm. p i­
sze : „K w estje, do których doprowadzić m oże 
kouyyeneja w rześniow a, obehodzą n ietylko F ran ­
cję i W łochy. Spraw a rzym ska porusza spraw ę  
katolicyzm u. Państwom  katolick im  nie wolno  
rozstrzygnięcie jej pozostaw iać przypadkow i a l­
bo szalbierstwu. Mają one prawo i ob ow iązek  
badać przyczyny zm ian p o lity ezn y eh , któ- 
reby w R zym ie nastąpić m ogły  po ustąpieniu  
Francuzów, a naw et p rzeciw  zmianom w y stą ­
pić w szelk iem i, ja k ie  nznają za stosow ne, środ ­
kami."

Gazeta M adrycka  z d. 17. bm. og łasza  długą  
notę h iszpańskiego m inistra stanu w odpow iedzi 
na notę jen erała  Lamarmory. O dpow iedź ta tak  
się  k oń czy: „Hiszpania, w ierna kom prom isowi, 
żyw o zajmuje się prawam i papieża, a le  zara­
zem pragnie też zostaw ać w  zgodzie z W ło ­
chami."

T u r c ja . M iędzynarodowa kom isja w spra­
w ie cholery, rozpoczęła już sw oje czynności. Na 
Libanonie w alka znów się  rozpoczęła. Karam  
pobił Turków.

A m e r y k a . Z Matamoras udał sic  kouzul 
hiszpański w tow arzystw ie 'jed n ego  uficeraz kor­
pusu jen era ła  Mejia, do sto licy  M eksyku, w w a ­
żnych, ja k  p iszą, spraw ach.

D zienn ik i now ojorskie w yrażają za d o w o le­
nie sw oje z powodu zapow iedzi cesarza N ap o­
leona, iż rozpoczęły  się  już przygotow ania, aby  
w yprow adzić z M eksyku w ojsko francuzkie ; u- 
w ażąją one tę zapow iedź za wróżbę pokoju m ię­
dzy Francją i Stanam i Zjednoczonem i. Jenerał 
W eitzel otrzymał d. 31. z . m. odprawę.

Korespondencje Gazety Narodow ej.
W ie d e ń  dnia 19. lutego.

(J.) W czoraj przybył tu niespodzianie w ę­
giersk i minister bez teki. br. Esterhazy i zaraz 
wczoraj w ieczór aż w późną noc odbyto d ługą  
naradę m inisterstwa, na której był lir. Esterhazy
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obecny,  w sk u te k  rozkazu cesa r sk iego .  O ile 
wiadomy*' '  j e s t  r ezul ta t  na r ad ,  mia ło p rzy jść  do 
porozumien ia  między  w cg ie r s k ie m  min is te rs twem 
a wiedeń^k iem.  mianowicie  co do t reści  r e s k r y p ­
tu k ró le w sk ie g o  na  ad re s  k r oack  . W  rzeczach 
g łó w n y c h  nie ma  b i w j u ż  na  r az ie  różn icy  m i ę ­
dzy  węg ie r sk imi  a  aus t r i ack imi  mini s t r ami ,  a 
o cz ek i w a n e  przez  cent ra l i s tów i b iu rokra tów  
przes i len ie  min i s te r i a lne  dzisiaj  s t raci ło  p r a w d o ­
podobieństwo  nawet .

Tu te js i  mini s t rowie  jut ro r ano  wyjeż dża ją  
do Pesztu,  gdzie  już  dzisiaj  w ied zą  o p r zy w ró ­
conej  między mini st r ami  harmoni i .

P r a g a  d. IG. lutego.
W łaśnie ukończył sejm rozpraw y nad 

ustaw ą łow ieck ą , którą od początku m iesiąca  
zajm owano się . D otychczasow a ustaw a była dla 
w ła śc ic ie li m ałych posiadłości ziem skich  w ielce  
niekorzystną, zw łaszcza, że ją  w ład ze  poGtyczne 
w zastosow aniu  zaw sze na korzyść w łaśc ic ie li 
m ajątków  w yzysk iw ały . N ow a u staw a opiera się 
na zasadach liberalnych, i z jed nej strony staje 
w obronie rolnictw a n ie dopuszczając zbytniego  
pom nażania zw ierzyny, z drogiej strony nie 
staw ia w ykonyw aniu  m yś.iw stw a  zbyt w ielkich  
trudności. R ozprawy sam e w sejm ie b y ły  bar­
dzo żyw e i b ogate w zajm ujące ep izody, chara­
k teryzujące stanow isko stronnictw w  sejm ie n a­
szym . L ew ica  n iendecka, której przew ódcy o 
pogrzebanym  już rejcksraeie zapom nąć nie m ogą, 
staw iała  w nioski, by w ykonyw ań.e ustaw y odda­
no w ręce c. k. w ładz, czesk ie  zaś centrom  i 
w ła śc ic ie le  w ielk ich  p osiadłości dom agali s ię  w 
m yśl au ton om ii, by w ładza w ykonaw cza w  tym  
przedm iocie, a m ianow icie prawo nakładania kar 
na w ykraczających  przeciw  u staw ie, w ydziałom  
pow iatow ym  oddanem  zostało. R óżnica zdań w y­
w oła ła  bardzo gorące rozprawylfCa d. 10. b. m. 
p rzyszło  do tego, że rozdrażnieni p osłow ie n ie ­
m ieccy w y szed łszy  z Izby spraw ili, iż. Izba b y ­
ła  n iekom pletną, gdyż także w ielu  p osłów  c z e ­
skich było na tern posiedzeniu  nieobecnjm h. P a ­
nom tym w łaśc iw i'1 chodziło o zrobienie próby, 
czy  także sw ą n ieob ecnością  podczas obrad nad  
u-dawą w yborczą nie będą m ogli uniem ożliw ić  
uchw ały. Mocno by się  jed nak  ci panow ie za­
w ied li, gdyby się  taką łu dzili nadzieją, bo i w 
razie ich n ieobecności m ogłyby zapaść uchw ały, 
któreby dawniejszym  panom sytuacji m ogły  być  
bardzo n ie na rękę.

D ziś przedłożono w niosek rządow y o usta­
w ie wodnej, rząd chce ty lko w ysłuchać zdania  
sejmu naszego o tym projekcie do ustawy. L e ­
w ica  n iem ieck a radaby rozpraw y nad tym w nio­
skiem  odroczyć ad calendas greeas i w nieść go  
przed forum szczup lejszej R ady państw a, o któ: 
rej zaw sze je sz cz e  marzy. W  im ienin zaś cen ­
trum czesk iego  ośw iad czył dr. R ieger, „ż.e jeg o  
stronnictwo nie przystanie na w yrażeniu  tylko  
opinii, w idziałoby w  tern bow iem  naruszenie au­
tonom ii krajowej, zagw arantow anej sam ą ustaw ą  
z lutego.'1 Polecono w ięc kom isji zbadanie czy  
sejm je s t  kom petentnym  stosow nie do w yrażo­
n ego przez R iegera zdania, w ydać od sieb ie u- 
staw ę o której m owa.

W asze w  numerze 38. zaw arte d on iesien ie  
w spraw ie rów noupraw nienia w  szkołach , ja k o ­
by kom isja sejm ow a m iała postanow ić zrobić 
zapytanie u rządu, czy  tenże nie zam ierza ze  
sw ej strony p rzedłożyć sejm ow i odnośnego w nio­
sku, m uszę sprostow ać. K w estja rów noupraw nie­
nia w szk o le  została już rozstrzygnięta ustaw ą  
sankcjonow aną dnia 18. stycznia r. b., w  kom i­
sji zaś wspom nianej chodziło o k w estję  rów no­
upraw nienia języ k ó w  w  urzędzie, i że  kom isja  
pyta ła  rządu czy  w tym w zględ zie od sieb ie  nie 
przed łoży  projektu do ustaw y.

K om isja której oddano w niosek  dr. R ie ­
gera o rów noupraw nieniu języ k ó w  na w sz e ­
chnicy, w ystąpi w  sejm ie z w nioskiem  w ięk szo ­
ści i m niejszości, i obydw a w nioski og łoszone  
drukiem, zostały  już posłom  rozdane. W ięk szość  
kom isji p rzychylając s ię  do wniosku R ieg era , 
uznała go za swój w niosek . P od ług  w niosku te ­
go m a być na w szech nicy  pragskiej ustanow io­
nych dla k ażd ego przedm iotu, z którego podług  
przepisów  egzam in  się  s k ia d a , dwóch p rofeso­
rów, jed en  z nich ma w ykładać przedm iot po  
czesku, drugi zaś przez ty leż godzin  tygodniow o  
ten sam  przedm iot w  ję z y k a  n iem ieckim . Mniej­
szość k om isji, złożona ze  znanych centra­
listów : H erbsta, H asnera i Brinza. żąda rozdzie­
lenia w szech n icy  na iw ie  osobne połow y, jed n ą  
czeską , drugą n iem ieck ą , i odm aw ia nam C ze­
chom prawa urządzenia uniwersytetu, tak jak- 
b. śray go sobie życzy li urządzić. Zaprow adzeniu  
w ykładów  czeskich  na w szech n icy  pragskiej są  
n iem ieccy  p ro fesorow ie , którym się  zdaje że  
są w posiadania m on op olu , d latego przeciwni, 
że po czesku nie umieją, n ie m oglib y  w ięc .jako 
kom isarze przy egzam inach czesk ich  zasiadać.

Terni dniami złapano na gran icy sask o-cze-  
sk iej p rzesy łk ę  115 funtów srebra, w artości 6 
tysięsy  złr., które skradziono w kopalniach rzą­
dow ych w  Przibram. Kradzież popełniano s y ­
stem atyczn ie przez w ie le  lat, a szkoda, jak ą  
rządowi wyrządzono, w ca le ob liczyć się n ie da. 
( k  jednak najw ięcej zadziw ia, je st  okoliczność, 
że jeszcze  w  r. 18G1 jed en  z p osłów  i czlojr- 
kóV Rady państw a zw racał u w agę b y łego  m i­
nistra skarbu, p. P lenera, na nadużycia, jakich  
się w Przibram dopuszczają. Mimo fó nie zarzą­
dzono śledztw a. P r z e c iw n ie , p. P lener kazał 
przesłać k ierow ników , k op a ln i, radcy m iniste- 
rjalnemu, p. Liii de Lilienrhal, dekret p och w al­
ny za jogo  w zorow e k ierow nictw o kopalni. Tak  
w ięc trw ała ta w zorow a gospodarka, na którą  
podrzędni urzędnicy bezow ocn ie zw racali u w a­
gę, aż do dzisiaj.

Dnia l i i  b. m. odbyło się  doroczne w alne  
zgrom adzenie komitetu, który zajm uje się  u tw o­
rzeniem  czesk iego  teatru narodow ego, / ło ż o n e  
w roku przeszły m na ten cel sumy, św iadczą  
najlepiej o gotow ości narodu do ofiar. R epre­
zentacje p o w ia to w e, gm iny, korporacje przem y­
słow e, w sz e ^ ie g o  rodzaju stow arzyszenia , jak  i 
osoby prywatne bez różnicy stanu i zatrudnie­

nia — m iędzy dawcam i są  ubodzy w yrobnicy z 
fabryk, - -  sk ładają ochoczo datki na to przed­
siębiorstw o narodowe. P ragska rada gm inna da­
ła ze swej strony na ten cel 40 .000  złr., sz lach ­
ta zaś nasza po w ięk szej części zgerm aiiizow a- 
na i obca w szelkim  sprawom  n arod ow ym , nie  
przyczyn iła  się  n iczem  do sk ładek. Myśl za ło ­
żenia  czesk iego  teatru narodow ego, p ow sta ła  j e ­
szcze w  r. 1850. Za m inisterstw a B acha zaka­
zano zbieranie sk ła d e k , które z dobrem p ow o­
dzeniem  rozpoczęto, a gd y  j e  poczęto w  r. 1861 
na nowo, sz ły  sk ładk i bardzo leniw o z winy d a ­
w nego komitetu. N ow o w ybrany w ydział zajął 
się  en ergiczn ie zbieraniem  sk ładek , i w r. 1865  
zebrano 153.379 z łr ., nie licząc przyrzeczonych  
i subskrybow anych datków  w  m a ter ia ła ch , ro­
botach rękodzieln iczych. W  ogó le  w ynosi go to ­
w izna złożona 204.015 złr., a budowa rozpocznie  
się  z p rzyszłą  w iosną. W łaśn ie teraz zw ieziono  
10.000 c e g ie ł ,  które darow ali m ieszczanie z 
przedm ieścia p ragsk iego Śm iechów . Z łożono ten 
dar na m iejscu, w którem stanie budynek. Mnó­
stwo zgrom adzonego ludu głośnem" okrzykami 
dziękow ało owym  m ieszczanom  za ten d ar, a 
panow ie i panie w spółub iegali s ię  o zaszczyt 
zdejm ow ania tych ce g ie ł z przystrojonych w ch o­
rągw ie narodowe w ozów . S p ieszn e ukończenie 
budowy teatru narodowego uw ażają w szyscy  za 
obow iązek  honoru narodowego. U rzeczyw istn ie­
n ie pow ziętego  przed IG laty zamiaru będzie  
św iadectw em  w ytrw ałości narodu, b ęd zie pom ni­
kiem jed n om yśln ości, w yk szta łcen ia  i gotow ości 
do ofiar narodu czesk iego  w (0zech acli, Moraw 13 
i na Szląsku , gdyż z w szystk ich  trzech krajów  
płyną datki na ten cel patrjotyczny.

3 6 . posiedzenie sejmowe.
P osłów  obecnych ua początku posiedzenia  

109, w  toku posiedzenia  124.
Pism o c. kr. prezydjum  nam iestnictw a od ­

czytane wczoraj, op iew a dosłow nie :
Jaśnie • ̂ Oświecony książę !

J ego  c. k. ap ostolska Mość uajw yższem  p o­
stanow ieniem  z dnia 2. b. m. najm iłośeiw iej ra ­
czy ł zezw o lić  na uw oln ien ie w szystk ich  doku­
m entów, podań i protokołów  sporządzonych a 
w zględn ie w noszonych, z powodu dostarczania  
przez fundusz krajow y zapom ogi i zaliczek  dla  
dotkniętych tegorocz ym nieurodzajem  w  G a li­
cji, tudzież h ipotecznych w pisów , o ile  by się z 
tego  powodu zdarzały, od opłaty stem plow ej i 
bezpośrednich opłat ustanow ionych prawem  z d. 
9. lutego 1850 r. m. dz. pr. p. 50  i prawem  z 
dnia 13. grudnia 1862 r. nr. dz. pr. 689, dalej 
na uw olnienie od stem plów  i opłat dokum entów, 
tyczących  się  p ożyczek  i prolongacyj tych po­
życzek , któreby fnndusz krajow y zaw ierał, celem  
dostarczenia zapom óg głodem  dotkniętym  gm i­
nom, i pojedynczym  osobom.

Jednakże fundusz krajowy w yk aże ck. dy­
rekcji skarbowej w e L w ow ie użytek  zrobiony z 
tych p o ż y c z e k , a w razie innego użycia tako­
wych, będą następnie mus:a ły  być uiszczone 
bdpow iedue op łaty  od kwot n ieużytych  na za li­
czki i zapom ogi dla g łod em  dotkniętych

W  odnośnych dokum entach ma być pow oła- 
nem rozporządzenie W ysok iego  m inisterstw a fi­
nansów  z dnia 6. bm. I. 5496 orzekające o wspo- 
nmionem nwolnienin od opłat. Fundusz krajow y  
ma także podaw ać do w iadom ości W ysokiego  
m inisterstw a finansów p rzed sięw zięc ie  każdej 
operacji kredytow ej w spom nionego rodzaju, oraz 
w ym ienić d otyczące instytuty kredytow e, celem  
w ydania dalszych  stosow nych rozporządzeń.

Jego  e. k. apostolska Mość raczył dalej 
najm iłośeiw iej zezw olić  na uw olnienie od porto- 
rjum w szelk ich  korespondencyj, ja k ie  w spraw ie 
zaliczek  i zapom óg z ga licy jsk iego  funduszu 
krajow ego i z powodn zwrotu takow ych, będą  
prow adzone m iędzy organam i, ustanow ionem i do 
rozdania i śc iągan ia  tych  zapom óg, tudzież na 
uw olnienie od doch odow ego podatku w zględem  
dochodów  z ob ligów , w ystaw ionych  celem  uzy­
skania pożyczki na zapom ogi.

Co do zasystow am  * egzekucyj podatkow ych  
w  o k o lic a c h , dotkniętych zupełnym  nieurodza­
jem  , to takow e już kilkakrotnie poleeonem  zo ­
stało skarbowym  w ładzom  krajow ym  w  G alicji, 
które zarazem  zostały  upow ażnione do odracza­
nia op łaty  podatków  na lat kilka.

A toli zupełne odpisanie podatków  nawet w  
W ęgrzech  nie m iało m iejsca , gd zie notoryczny  
niedostatek r. 1863 nadzw yczajne przybrał był 

ozmiary. O gólne od p isyw an ie podatków  także 
i w  Galicji je st niem ożliw em , rów nie też i w  Bu­
kow inie nie zostało dozw olonem . Jednakże w  
p ojedynczych  razach e. k. m inisterstw o finansów  
u w zględn i w ypadki i stosunki , zasługujące na 
s z c z e g ó le  u w zględ n ien ie, je ż e li dostatecznie po­
św iad czone będą.

O w yżw spom nionych  uw olnieniach  ck w ła ­
dze krajow e skarbow e w  K rakow ie i w e L w o­
w ie zosta ły  ju ż  zaw iadom ione.

Stosow nie do reskryptu Jego E k scelencji 
pana ministra stanu z dnia 10. h. m. do I. 853, 
mam zaszczyt podać do w iadom ości Jaśn ie 0 -  
św iecon ego  k sięcia  n ajw yższe postanow ien ie od ­
nośnie do szanow nego pism a z dnia 31. gruania  
rz. do I. 2 9 8 /5.

R acz Jaśm e O św iecony k siążę przyjąć przy  
tej sposobności zapew nienie o mojem w ysokiem  
poważaniu.

L w ów  dnia 18. lutego 1866.
Paumgartten fm l. w . r.

Brzm ienie uchw alonej ustawy w stępnej (Ein- 
ftilm ings-gesetz) do statutu m iasta K rakowa jest  
następujące I

U s t a w a  z d... , nadająca dla kr.
sto łeczn ego  m iasta Krakowa tym czasow y statut 
gminny.

„Na w niosek  sejmu M ego królestw a G ali­
cji i Lodouierji z w . iks. K rakow skiem , nadaję na 
m ocy ustaw y z d. 5. m arca 1862 d > 1 .18. D. U. P. 
dla k rólew sk iego  sto łeczn ego  m iasta K rakowa  
załączony tym czasow y statut gm inny, i rozpo­
rządzam co następuje:

Artykuł I.
„Postanow ienia n in iejszego statutu o w ybo­

rze i urządzeniu Rady m iejsk iej obowiązują n a­
tychm iast, i zaraz po og łoszen iu  statutu m ają  
w ejść w  w ykonanie.

A rtyku ł I I .
„Skoro Rąda m iejska s ię  urządzi, statut n i­

n iejszy  stanie się w ca ło śc i obow iązującym , d o ­
póki m iasto Kraków n ow ego statutu na drodze 
ustaw odaw czej n ie otrzyma.

A rtyku ł I I I .
„R ów nocześnie z dzia ła lnością  tego statutu, 

d otychczasow e rozporządzenia i przepisy d oty­
czące gm innego urządzenia m iasta Krakowa  
przestaną obow iązyw ać.

A rtyku ł I V .
„Memu m inistrowi stanu polecam  przepro­

wadzanie tej u staw y.11
P etycje, których spis odczytano w czoraj, 

n ależa ły  w połow ie do spraw y nieurodzaju i zo ­
stały  tam że od esłan e zaraz. Z rzędu petycyj ró­
żnych są ciekawszerni :

Miasto T rem bow la przez posła lir. Gołu- 
cb ow sk iego , w  spraw ie suspendow auego bur­
m istrza.

Gmina Lisko przez p. G ołucbow skiego o 
prawo wyboru w łasn ego  p osła  na sejm.

A bszytowani żołnierze z Ł anow iec i Koza- 
cz y m y  przez posła Andrejczuka o nadanie im  
gruntów, dawnem i czasam i zabranych.

Gmina B ratk ow ice przez posła L iszcza u- 
żala  się  na naczeln ika urzędu pow, o n iestoso­
w ne robienie drogi.

M ieszkańcy pow. lim anow skiego przez p o­
sła  Z yb lik iew icza  przedstaw iają Dadużyeia w  u- 
rzędowanin, przez tam tejszego adjnnkta Jendla  
p opełn ione.

K ilka p etycyj tyczących  się  adm inistracyj­
nego podziała kraju, przydzielono natj chm iast 
um yślnej do tego  komisji.

P rezydnjący kom isji petycyjnej p. B oezkow -  
ski zaw iadom ił, że p etycja  żydów  stan isław ow ­
skich, zaw ierająca protest przeciw ko projektowi 
statutu dla tegoż m iasta, odstąpioną została w 
drodze kom isji dla statutńw m iejskich, a petycja  
p. Ludw ika Z ieliń sk iego  w zględem  bezp łatnego  
rozdawania elem entarzy dla uczniów w iejsk ich , 
komisji szkolnej.

Przy trzeciem  czytaniu statutu m iasta K rako­
wa, zrobiono ty lko m ałe poprawki na wniosek  
kom isji, przenosząc z §. 29. wyraz: „w łasnow ol- 
n i“ ob yw atele  m ają prawo głosu — do §. 35., 
gd zie je st  m owa o obieralności do R ady m iej­
skiej, tak że podług teraźniejszej sty lizacji „pra- 
wro g łosow an ia  przysłużą obyw atelom  państw a11, 
a „prawo obieralności tylko w łasnow olnym  o b y ­
w atelom  p aństw a1. Jestto zm iana co do s ty li­
zacji ustaw y.

D raga zmiana zaszła  w  §. 70, 11 stosow nie  
do życzen ia  kom isarza rządow ego, zkąd — jak 
donieśliśm y już w czoraj — atrybucję daną R a­
dzie m iejskiej do w ydaw ania konsensów  n° o- 
berże, domy zajezdne, kaw iarnie i tjm  podobne 
przeniesiono do §. U 1 b. pom iędzy atrybucję 
m agistratu, który dotychczas w  charakterze sw o­
im jako pierw sza instancja polityczna zajm o­
w ał się  w ydaw aniem  tych konsensów . Zm ianą  
tą usunięto ostatnią w ątp liw ość i przeszkodę san 
keji cesarsk iej.

Z porządku dziennego nastąpiło spraw ozda­
nie kom isji praw niczej o projekcie do ustaw y, 
regulującej przeprow adzenie egzek ucji sądow ej 
na rzeczy rnchome.

Spraw ozdaw ca Lawrowski, otrzym aw szy g ło s , 
przeczytał z trybuny spraw ozdanie to w ••uskim 
języku , gd y  się  następnie zabierał do od czyta­
nia go w polskim  języku, od ezw ały  się  g ło sy  : 
nie poń-zeba— prosim y tylko odczytać po polsku  
w nioski ostateczne ; inne głosy  zażądały  od czy­
tania po polsku całej osnow y, żądanie to sp o tę­
gow ało  się  w śród niepokoju Izby i spraw ozda­
w ca odczytał potem ca łą  om ow e polską, którą 
podaliśm y d osłow nie w  num erze 39 Gazety Naro­
dowej z dnia 16. lutego.

Po zagajeniu ogólnej rozprawy p rzem ów ił 
nasamprzód Ł ep k a lu k , p oseł z K ołom yjskiego, 
opow iadając zkąd się  rodzą w ek sle  w łościań sk ie  
i jak rosną sumy w ek slow e. Z 10 złr. robi się  
po uplyw i i roku 20, na w ekslu , jeźli gospodarz  
n ie m oże oddać, a w  S roka w ek sel op iew a już  
na 30 złr. N astępuje egzekucja. G ospodarzowi 
zabierają ruchom ości, jeź li ja k ie  są, j e g o  sam e­
go  sadzają  do aresztu, a po niejakJm czasie  żyd  
przychodzi do aresztu i proponuje ch łopu, a^y 
oddał k aw ał gruntu w arendę za procent. Chłop  
niem ający co robić w areszcie  przystaje na to 
i w ychodzi tym sposobem  z użytkow ania ziem i 
na kilka lat, a długu tym sposobem  w ła śc iw ie  
się  n ie pozbyw a.

Z a k r z e w s k i  o św iad cza , jak o  członek  
kom isji praw niczej, iż d la  tego żądał odczytan ia  
tekstu p o lsk ie g o , poniew aż kom isja obrabowała  
tylko nad tekstem polskim , i ty lko za tekst p o l­
sk i bierze od p ow ied zia ln ość. (W rażenie.)

Pan k o m i s a r z  r z ą d o w y  zaw iadam ia  
Izbę, że ju ż  przy dochodzeniach nieurodzaju, nie  
uszło uw agi rządu krajow ego, iz  na w łościanach  
ciężą  w ielk ie  długi w ek slow e. Rząd namiestm  
czy  zniósł się  z w yższym  sadem  krajow ym  i 
skonstatowano, że  w 12 obwodach Gałiej* w sch o­
dnie było w  roku 1864 6 .975 skarg na w ek sle  
w łościańsk ie na kw otę ogóln ą  251.148 złr., w  
r. 1865- 10.665 skarg na kwotę ogólną 449.834  
złr-, w  przecięciu  w ięc rocznie 8 .820 skarg na 
kw otę 350.389* złr.

N ajw ięcej było w  okręgu sądow ym  stan i­
sław ow skim , bo 2.159, w  okręgu sądow ym  lw o­
wskim  2,109 , a w  Sam borskim  1843. Zachodziła  
w ięc potrzeba, aby ze strony rządu przedsięw ziąć  
jak ieś kroki; i pom iędzy innym i o b m yśla ło  tak­
że i ten, który praw ie dosłow nie je s t  przedm io­
tem dzisiejszej obrady w sejm ie.

Im ieniem  rządu ośw iad cza  tedy p. komisarz 
rządow y, że rząd iak najm ocniej będzie p op ie­
ra ł uebw ałę, którą Izba ma zam iar w łaśn ie po­
w ziąć. (Braw o).

L a s k o w s k i  nie zgadza się  z w nioskiem  
kom isji i uw aża tę ustawę za zbyteczną, bo już 
dotychczasow e przepisy w ystarczają, stanow iąc, 
że  inw entarz roboczy je s t  w yjęty  z pod zajęcia

sąd ow ego. Projekt tedy nie zaw iera nic n ow ego , 
lecz ty lko dom aga się  dok ład niejszego  w ykon a­
nia przepisów  istn iejących , a to nic potrzebuje 
być przedm iotem  u staw y sejm ow ej. S taw ia  w ięc  
w niosek , aby petycje, które sp ow od ow ały  kom i­
sję do postaw ienia n iniejszego wniosku, od esłać  
do nam iestnictw a z za lecen iem  śc is łe g o  w yk o­
nyw ania przepisów , a nad w nioskiem  samym  
przejść do porządku dzi enuego.

P. k o m i s a r z  r z ą d o w y  zw raca u w agę  
p. L askow sk iego  na to, że w projekcie kom isji 
je s t  p rzecież coś now ego, to je s t  że  sędzia  z u- 
r z ę d u  winien zarządzić dochodzen ie, czy li ru­
chom ości, zawarte w  protokole zajęcia , należą  
do inw entarza roboczego lab nie. D otychczas  
m ógł 011 to uczynić ty lko na reklam ację strouy.

G r o c h o l s k i  uw aża w praw dzie taką usta­
w ę za potrzebną, a le  l ie  za m ożliw ą  w  w y k o ­
naniu. Od k ogóż bowiem  ostatecznie za leżeć  b ę­
dzie orzeczenie, czy  jak a  rzecz n ależy do in w en ­
tarza, czy  nie ? Oto od urzędu gm innego. A p o ­
ję c i;  inw entarza jest tak ogó ln ik ow e, że w  j e ­
dnej w si nawet, m ającej rozm aitą g leb ę , z a c h o ­
dzą różnice w pojm owaniu eo to jest in w en taiz  
gosp odarsk i?  Projekt m ówi: je ś li  protokół g r a ­
b ieży  zaw iera n ied ok ład n ości, natenczas sędzia  
w .aien  z urzędu zarządzić dochodzenie. Czy w !e- 
e i ; panow ie eo to są  n iedokładności w  p rocesie  
jurydycznym ? To je st  rzecz n ieokreślona — i 
ustawa taka byłaby szk o d liw ą , bo dłużuikom  
dawałaby fa łszyw e w yobrażenie, że coś uzyskali, 
a tym czasem  nic m e uzyskali, bo takim sp o ­
sobem m ogą być w ieczn e dochodzenia, i n iczego  
się n ie d ó jd Je . Dla tego  będzie g ło so w a ł p rze­
ciw  w n ió sł--w ’ kom isji.

K o c z y ń s k i  broni kom isji od zafzutów  
obu m ów ców  poprzednich. Że ustaw a taka je s t  
potrzebną, o tem  św iad czy  m nóstwo p etycyj, 
nadchodzących do sejmu, i słyszan e co dopiero  
ośw iad czen ie kom isarza rządow ego. Że je s t  mo­
żliw ą, to dowodem  tego  dwa artykuły ustaw y  
projektow anej, które n ow ego nie określają w pra­
w dzie pojęcia, co je s t  przynależytością  gosp o­
darstwa, gd yż na to «ą przepisy ustaw y c y w il­
nej, lecz stanow ią  tylko w pojedynczych  w y ­
padkach sposób postępow ania (modus procedenai) 
przy sp isyw aniu i przyjm owaniu do w iadom ości 
sądu protokołów  grab ieży. Jeźli taki protokół 
opisze dokładnie przedm iot zajęty  sądow nie, to 
sędzia  pozna i orzecze uaryc im iast, czy  rzecz 
ta powinna być w yjętą z pod egzekucji lub nie, 
i będzie m ógł w ydać rozporządzenie, stosow nie  
dc ustaw y.

W niosek L askow sk iego , podany do poparcia, 
ma dostateczną liczbę g ło sów  za sobą, :i P o t o -  
c k i  Adam żąda g łosow an ia  nad nim. M a r s z a ­
ł e k  objaśnia go, że  podrzas trwającej debaty  
ogólnej, g łosow an ie  je s t  niem ożebne, bo w nio­
skodaw ca m oże je sz cz e  cofnąć w niosek . Mó­
w ią  dalej

N a n m o w i c z ,  popierając w niosek  k om isji. 
N ajdaw niejsze jn ż  ustaw odaw stw a, a m iędzy in- 
nem i prawodawstwo „m ojseiow e11 postanaw iały, 
ja k ie  przedm ioty są  w yjęte  z pod egzek u cji: 
p ług  i żarna. W A nstrji przy sekw estracjach  p o­
datkow ych są także przepisane w yjątki. N ie  
w olno zabierać koni i w o łów  roboczych, pługa, 
brony, a le  w olno sekw estrow ać krow y, odzież 
itp M ówca je s t  g łów n ie  dla tego  za ustaw ą pro­
jektow aną, że utrudni ona kredyt w łościanom  u 
lichw iarzy, i w łościan ie nie będą się tak bardzo 
zadłużali.

L e p  k a 1 uk odzyw a się  poraź w tóry, aby  
w skazać m ów cy poprzedniem u n iesłuszność za 
H e ra m i krowy, która jest częstokroć jedyną ż y ­
w ic ie lk ą  całej rodziny, a d zieci w ieśn iacze n ie ­
raz w ięcej p łaczą nad padłą krową niż nad u- 
m arłą m atką.

Ł a w r y n o w i c z ,  poseł w iejsk i, także z 
K ołom yjskiego w yłuszcza, że  podana przez ko­
m isarza rządow ego cyfra w eksli nie je st  dokła  
dną, bo w niej zaw ierają się zapew ne w ek lse  
także rzem ieśln ików  w iejsk ich , którzy biorą od 
żydów  m aterjał na tratki.

Po zam knięciu dyskusji ogólnej m ówi j e s z ­
cze  S z e m e 1 o w s k  i p rzeciw  w nioskow i kom isji, 
uw aża bowiem , że b ęd zie »n w iązał ręce su ­
m iennemu sędzi, a wójt b ęd zie rozstrzygał. Mó­
w ca nie sp odziew ał s ię  tak iego  w niosku, on s ą ­
dził, że kom isja przedłoży inne wnioski, b y łb y  
n aw et za tem, aby w łościanom  odebrać całkiem

firawo w ystaw iania  w ek slów , a le  nie tak e po- 
ow iczne w nioski (brawo.)

P. Szem eluw sk i, gd yby się  był poinform o­
w ał lep iej w  kom isji, by łby  tego  zarzutu osta­
tn iego nie zrobił. K om isja praw nicza zgod ziła  
się w łaśn ie  na ograniczenie w ek slow e, ja k ieg o  
sob ie życzy  p. Szem elow sk i, gdyż podług w nio­
sków  y iej łon ie p rzy g o to w a n y ch , w olność  
w ystaw iania  w eksli s ięg a  tylko do k las, p ła c ą ­
cych podatek zarobkow y. O graniczenie to j e ­
dnak m oże w ejść w  ży c ie  dopiero za nabram em  
praw om ocności, i nie będzie m ogło d zia łać  
w stecz. W et w niosku przedłożouym  wczoraj ch o ­
dziło  w łaśn ie g łów n ie o u lgę dla d łużników  już 
w ciągn iętych  w  w e k s le , lub zagrożonych ju ż  
procesam i.

L a w r o w s k i  w polsk iej przem ow ie od­
piera w szystk ie zarzuty L askow sk iego , G rochol­
sk ieg o  i S zem elow sk icgo . Seim  ma praw o na 
m ocy art. 19. lit. a) statutu k rajow ego robić ta­
kże w nioski do ustaw. U staw a ta b ędzie p o ży ­
teczną, bo dotychczas sędzia  protokół zajęcia  
przyjm ował do sądu bez żadnego d o ch o d zen ia , 
eźli strona nie M m osła  żadnej ODozycii. T eraz  

zaś z urzędu będzie m usiał dochodzić. U staw a  
ta b ed zie  pożyteczną dla stron, bo dłużnik w o ­
li, aby grunt je g o  p oszedł za d ługi od razu na 
sprzedaż przy pełne i wartości, niż później, g d y  
przez poprzednie sek w estracje  inw entarza opu­
stoszeje i straci p ierwotną w artość. Z tego  s a ­
m ego w zględu  będzie ustaw a p ożyteczn ą dla e- 
konom ii krajowej, w  in teresie której leży , aby  
grunta odłogiem  nie leża ły . W łaśn ie w  sw ej  
stylizacji ogólnikow ej ustaw a ma w artość, bo 
sędzia  będzie m ógł p ercypow ać Drócz w ójta ta ­
kże innych św iad k ów  w  razie pew nych  n ied o­
k ładności. a n iedokładności te łatwo w ypad nie  
odkryć w praktyce. Jeźli bow iem  w protokole  
będzie w yraźnie stało, że  zajęto ostatnią parę



GAZETA NARODOWA 7 dnia 21. nuĄfo 18̂ *5.

ton i, to b ędzie to n iew ątp liw ą w skazów ką, że ta 
para koni n ie m oże być zagrabioną.

W niosek L ask ow sk iego  upadł przy g ło so ­
waniu. S pecjalnej debaty m e było żad n ej, bo 
Izba bez rozpraw przyjęła ustaw ę w  n astępu ją­
cej osnow ie polsk iej .

„Wysoki sejm raczy na podstawie 8- 19. a) statutu 
krajowego, uchwalić projekt do następującej ustawy :

Art 1. C. k. sądom poleca się, aby przy egzeku­
cjach na ruchomości przestrzegały jak  najściślej posta 
nowien B. 453 post. sąd. i dekretu nadwornego z d. 7. 
kwietnia 1826 liczba 2178 względem rzeczy z pod egze­
kucji wyjętych, i w tym celu organom egzekucję wy­
konującym, nakazywał} dochodzić z urzędu, ażali ru­
chomości, pod egzekucję podciągnąć się mające, nie na- 
leżą do rzeczy wyjętych z pod egzekucji na mocy po­
wyższych ustaw, i zapisywać te okoliczności, tudzież 
oświadczenie dłużnika, a według potrzeby poświadcze- 
ute urzędu gminnego lub innyeb świadków do protoko­
łów egzekucyjnych.

Art. II. Gdyby protokół sprzeciwiał się powyższym 
Postanowieniom , lub zawierał niedokładności, należy 
bezzwłocznie z urzędu w myśl tej ustawy zarządzić w 
Pierwszym w jpadku  ponowne przeprowadzenie, w dru­
gim zaś stosowne uzupełnienie aktu egzekucyjnego.*

Spraw ozdaw ca jednak nie czytał tego  tekstu 
przy specjalnej debacie, lecz w zastępstw ie jeg o  
Po jak iejś p ó łg łośn ej, krótkiej rozpraw ie z mai - 
s j t łk ie m , od czytał go  sekretarz W odzicki Lu­
dwik.

Izba p rzyjęła  ustaw ę za 'az w trzeciem  czy ­
taniu.

N astąpił p ierw szy  odczyt wniosku U sfiano- 
^ tcza  o nauce w eterynarji dla preperandów . 
W nioskodaw ca popierał go  w dłuższej przem o­
w ie, w  której p o łoży ł nacisk  na to, że  znaw stw o  
chorób byd lęcych  w ażn iejsze j e s t ,  niż propono­
wana szkoła  kucia koni. A u nas m e mu, w ete ­
rynarzy. Chirurgowie s ię  tem  nie trudnią. U czn io ­
wie kształceni w Dublanach 1 C zernichow ie są  
«kaplą‘ prawdziwą na pustyni su ch ego  piasku. 
W ięc zdaniem  m ówcy nie pozostaje n ic innego, 

Jak ty lko  uczyć prepBrandów. Pojm uje on w szak
że na gruntowną naukę potrzeba kilku lat. 

D la preperandów jed nak  żąda tylko popularnej 
nauk' weterynarji. W niosek ten łączy  wraz z 
wn i)sk iem  T rzeszczak ow sk iego  o nauce rolni­
ctwa p0 szkołach  ludow ych, i prosi od esłać go  
do rozpoznania kom isji edukacyjnpj — do czego  
Izba jed nogłośn ie się przychyla.

Potem uzasadnia ks. U stjauow icz drugi sw ój 
^ n iosek  o uwolnieniu źrebiąt ssących  od m yta, 
udowadniając z rozporządzeń m ytow ych (30. gru 
dnia 1820, 15. lipci 1821 nr. 31 .269  i 15 . sier- 
Pnn 1858j, że źrebięta ssące  m e n ależą  pud 
iaueL  z trzech rodzajów ctn d oh y , p od leg°jącej  
opłacie m yta: 1) chudoba w  uprzęży, 2) chudo- 
ha hez uprzęży, 3) chudoba pędzona (leich tes  
und schw eres T riebrieh), bo źrebięta ssące ani 
są w  uprzęży, an nie idą bez uprzęży, an' są  
e* pędzone — lecz biegną sam e za matką. 

Szk( liw ość zaś opłaty  dow odzi ztąd, że w ło- 
>Cmnie ch cąc oszczędzić myto. zostaw iają zre- 
oięta ssące  «  domu po parę dni bez matki, co  
niew ątp 'iw ie je s t  ze szkodą dla chowu koni.

W niosek ten od esła ła  Izba do kom isji ad­
m inistracyjnej.

P osiedzen ie zam kuięto o gudz. 2 ' f k zpołn- 
dnia. odkładaiąc przyszłe aż na p ią tes .

D laczego  posiedzenie najb liższe je s t  d op ie­
ro v p iątek?... Bo nie ma przygotow anych  w 
komisjach, w ydrukow anych i rozdanych uroje- 
któw do ustaw, prócz spraw y o konsensach na 
Wyszynk słodzonych wó jk  ?...

Na porządau dzieunym  w piątek hędzir : 
spraw ozdanie kom isji propinacyjuej, a nadto 
luerw sze czytanie w niosków  z a le g łjc h  z dodat­
k om  wniosku p. K rzysztofow icza o nadanie fta -  
tutu dla m. S tan isław ow a.

D ziś o g . 12. obradow ała kom isja petycyj- 
na, a o godz. 5 . ma mieć p osied zen ie kom isja

bo

K r o n i k a .

P o s ie d z e n ie  R u d y  m ie j s k ie j  odbędzie się jutro  
n*» 22. lutego br. o godzinie 6tej wieczorem w sali 

ratUszowej. Na porządku dziennym sprawy nie załatwio- 
ne 2 ostatniego posiedzenia — tudz ież :

U Wypłata należytości za rzeczy zakupione dla 
2&hładu s i e r ó t ; sprawozdawca radny pan dr. Orzecho- 
^iez.

2) Wypłata należytosei za leki, dostarczane dla u- 
; sprawozd. radny p. dr. Maciejowski.

3; R eskrypt W ysokiego c. k. ministerstwa w spra­
n e  gimnazjum franciszka  Józefa; sprawuzd. radny p.
dr. Madejski.

4, Prośba o bezpiatne odstąpienie jednego sążnia 
wa a ra t jw e ^ j  ł^epti cmentarzu gródeckim, pod po­

dia śp. —aroliny Sienkiewiczównej; sprawozdawca 
&dny p. dr. Maciejowski,

Spraw a od»Łąnl» częśc i policyjnych  czyn n o-
^  we Lwowie u J fc s t r a tu w .  znowu zastrzegła. Do za- 

1 wy z rzfdem ■ przeprowadzenia tych czyn­
na k*’ W w ‘eC*n' J ' w i w innych miastach, gdzie
4  hu-mistrze, wybrani z Rady miejskiej, wezwano bur-

nas ‘ del68ac-l- z Kady miejskiej do komisji.  U 
Przeciwnie się staro. Chociaż burmistrz prowizory- 

t tf *°st nominowany przez rząd radna namiestnictwa, 
n. namiestnictwo wezwało do k o m is j i , licząc
d* t0

*iet w  ’ z n‘m najłatwiej rzecz po swojej myśli zała-
Kiożna Ale pau Kroebl oświadczył, że w imieniu 

d a ^ f  ’ Rady miejskiej nie ma prawa żadnego głosu 
Wy **;’ .* Potrzeba do tego wezwać Radę miejską, aby 
d. 1Sadz‘ła osobną delegacje. Zawieszono więc czynność 

Komisji, Tak aie wykonuję u nas polecenia mi-

nei. v^ r * y « y n e l i  d o  p o s t ę p o w a n ia  w ła d z y  szkol- 
Sow6 y r°k , oddalający nauczyciela Lorcha z dotychcza- 
s&niow^?Sa^'^’ n ' e ■*fest; bynajmniej jedynym dowodem 
2najd l  n“ s t ‘ władzy szkolnej. Wypadków podobnych 
L is iew f S'^ w*-CfcJ Między innemi n. p. z Adamem
C2owsk'CZem’ nau tzJ'c*elem w sasowie, w obwod. zło- 
L i s i c ^ ,11)’ P°**'?Pi°no sobie również w tak i sposób. A 
cielą g w “trzymał był prowizoryczną posadę nauczy­
ł o  stano aSOwie’ 3‘§ zwykle dzieje nim przyjdzie

wczego obsadzenia; usilną pracą i wzorowem

postępowaninm zdołał on sobie wkrótce zjednać zaufa­
nie gminy, która mu w skutek tego roku 1855 jedno­
głośnie nadała prezentę stałego nauczyciela. Na mocy 
tego wydał inu wkrótce i konsystorz g. kat.  dekret od­
nośny, wraz z poświadczeniem niepospolitych jego zdol 
ności pedagogicznych i wzorowego zachowania się. Że 
i po otrzymaniu tych  chlubnych świadectw dla siebie, 
i zapewnieniu sobie stałego środka utrzymania, nie za 
niedbał zajmować się gorliwie powierzonem mu w ycho­
waniem świadczą urzędowe pochwały władzy szkolnej, 
ponownie w dwa lata później wydane. Tak dla ośw ia­
ty ludu, dla wychowania dorastającego w oczacli jego 
młodego pokolenia, z zupełnem zaufaniem gromady i 
zadowoleniem władz szkolnych, pracował A. Lisiewicz 
przeszło dziesięć lat. Kiedy się najmniej spodziewał 
jakichkolwiek przeszkód z jednej coraz zaś więcę 
oczekiwał owoców swej pracy, właśnie wtedy w miej­
sce dotychczasowycli corocznych pochwał, otrzymał de­
kre t  konsystorjalny z dnia 4. maja 1865, oparty niby 
na jakiemś piśmie pre zj djalnem, wydalający go z do ­
tychczasowego miejsca, podający za powód , iż się stał 
winn} m Staatsgefdhrlicher politischer Umiriebe. Nietylko, 
że zarzut taki, czyniony nauczycielowi szkółki ludowej 
w dość odosobnionym zakątku kraju, wydaje się sam z 
siebie śmiesznym, ale nadto trudno sobie wystawić, na 
czemby się podobny zarzut mógł opierać. Lisiewicz bo 
wiem — ile nam wiadomo, nie był nietylko nigdy ka­
rany. ale nawet ani badany choćby policyjnie, nie mó­
wiąc już o śledztwie sądówem; wątpimy nawet, czy 
można było mieć o mm jakie  zasadnicze podejrze­
nie, bo gdyby jakakolw iek  b y ła d o te g o  podstawa, by ł­
by starosta złoczowski p. W ohlfahrt nie omieszkał zająć 
się tą  sprawą z całą zwykłą mu i powszechnie znaną 
gorliwością. Lecz nie koniec na tem. pokazuje się n a ­
wet, że naczelnicy władzy szkolnej, wyżsi i niżsi sami 
bezzasadność swego postępowania uznali, bo zamiast od ­
powiedzi na rekurs, doręczono mu wlis top . 1865 nowe p i­
smo, które n a w ł a s  n ą p r o ś h ę  pokrzywdzonego, o 
czem się temu ani śniło, nadaje mu prowizor} czną po­
sadę diaka- nauczyciela w Snowiczu. Pochwał licznych 
dawniej mu udzielanych, nie mogła władza szkolna już 
bardziej wyszydzić, a  nadto podsuwać jakieś dyploma­
tyczne „n a w ł a s n e p r o s b y “; dodać jeszcze trzeba, 
że jak  z nauczyciela obsypywanego pochwałami , chcą 
zrobić diaka, — tak odwrotnie z diaka zrobiono teraz 
w Hassowie rzeczywistego nauczyciela; — postępowanie 
istotnie moskiewskie.

Co może być istotną przyczyną takiego p o s tę p o ­
wania z zasłużonym nauczycielem, nie wiemy, pokrzy­
wdzony bowiem jest obrządku gr. kat. ,  ożeniony z sio­
strą księdza ob. r. gr. — przecież przewinieniem nie je s t  
podług wszelkiego prawdopodobieństwa to ,  że jako  
zdolny nauczyciel szerzył prawdziwą oświatę, zamiast 
bałamucić, nie był ślepem narzędziem parcji święto- 
jurskiej, lecz gorliwym nauczycielem ludowym, chociaż 
wyznawcą greckiego obrządku.

K s ią ż k a  z a ż a le ń .  Na wielką zapewne pociechę 
dla mieszkańców miasta Lwowa donosimy, że m agistra t  
tutejszy dla dogodniejszego i przystępniejszego wno­
szenia skarg i zażaleń na różne niedogodności i niepo 
rządki w mieście, a w skutek tego dla tem spieszniej- 
szego usunięcia takowych, zaprowadził w urzędzie bu 
downiczym k s i ą ż k ę  z a ż a l e ń ,  w której każdy z pu­
bliczności może codziennie od godziny 8mej z rana do 
6tej wieczorem — z wyjątkiem niedziel i dni św iąte­
cznych — zapisywać swoje uwagi i spostrzeżenia. N - 
czego więc teraz już życzyć sobie nie trzeba, jak, aby 
urząd budowniczy zażaleniom tym starał się istotnie 
spiesznie zadosyć uczynić. Widocznie chęci są dobre — 
oczekujemy tylko czynu.

W  L o n d y n ie  odbył się dnia 14. hm. w kościele 
św. Jerzego ślub pana Zygmunta Karola Noel de Les- 
ser, oficera król. artylerji angielskiej, brata |eneralnego 
konzula saskiego w królestwie Dolskiem, z wdową lir. 
Laurą Dunin-Borkowską, damą krzyża gwiaździstego, 
córką hr.  Aleksandra Biberstein-Krasickiego.

— Na wczorajszem zgromadzeniu T o w a r z y s t w a  
t e c h n ic z n e g o  zawiadomi! p. Reisinger, że rząd już za­
twierdził s ta tuta  'l owarzystw-a pod warunkiem , aby w 
g. 3., dotyczącym przyjmowania członków, postawiono 
prócz interesowania się sprawami technicznemi, także 
nienaganność jako wymogę przyjęcia. Zgromadzenie 
przyjęło w milczeniu to żądanie, którem sie rząd s ta ­
wia jako cenzura. Dr. .Strzelecki postawił wniosek, 
aby nie całe zgromadzenie rozstrzygało samo nad przyj­
mowaniom nowych członków, ale aby obrano komitet 
do tego. Wolałby był dr. Strz. ludziom innej narodo­
wości pozostawić stawianie podobnych wniosków; a 
właśnie niemieccy członkowie Towarzystwa zbili wn o- 
sek ten dosadnie to dowodami, to dowcipem — pozo­
stawiono go aż do zakończenia zgromadzeń zimowych.

Przechodząc do zajęć pożyteczniejszych, obja.mil 
Gablentz z Kulparkowa aparacik do tworzenia światła 
atmosferyczno-gazowego (z magazynu p. P a tk o w s k ie ­
go). Do rezerwoaru (a jak  w tym aparac iku , do pę­
cherza! wprowadza sio zwyczejne powietrze, zkąd prze­
chodzi do cylindra małego o ćwóeh dnach. Na pierw­
szym dnie znajduje się jakiś płyn , ulatniający się nie­
słychanie s z y b k o , bez pozostawiania plam ; mięózy 
pierwszem a drugiem duem przestrzeń napełniona ba­
wełnianą raaterją. Powietrze przechodzi najpierw przez 
materję bawełnianą , potem przez płyn , zkąd zmienio­
ne przenosi się przez rurkę kauczukową do świeczni­
ka, i świeci się płomieniem, z koloru ł jasności zupeł­
nie podobnym do płomienia zwyczajnego gazu świetla­
nego. Z jednego rezerwoaru można zaopatrzać tyle świe­
czników, na ile zapas powietrza i płynu wystarczy. 
Płyn ten jes t  bardzo zap a ln y , ale nie eksploduje jak  
kamlina i gaz, i wypala się zupełnie, nin zostawiając 
żadnego odoru ani kopciu. Masa płynu tego za 70 et. 
wystarczy na utrzymanie jednego wielkiego okrągłego 
płomienia przez 60 godzin. Jes tto  wynalazek wiedeń­
ski , bardzo przydatnj do oświetleuia wielkich zakła­
dów w miejscach, gdzie uie masz zakładu gazowego.

Poczero p. Handl opowiedział doświadczenie, zro­
bione w Kopenhadze, dla oznaczenia ekwiwalentu cie­
pła, które z ciała palącego się dają promienie świecą­
ce. Dr. Stanecki i dr. Strzelecki, a w końcu i p. Rei- 
singer zbijali mocuo tryb , którego użyto przy tem do­
świadczeniu.

— Na w j  kładach  p o p u la r n y c h  n i* d * 'e ln y e h  z
nauk przyrodniczych dla rzemieślników i przem ysłow­
ców, doszedł p. Płachetko w wykładzie swym o e lek try­
czność do oddziału o zastosowaniu prądu galwaniczne­
go do rozkładania chemicznego c i a ł , chemicznie z so­
bą połączonych. Na przyszłą nedzielę będzie w ykła­
dał o różnych rodzajach bateryj galwanicznych i o gal- 
wanoplastyce. Po p. Płachetce wykładał p. Pankowski,

dyrektor szkoły dublańskiej, o fabrykacji octu. W y ­
kład  u. Pankowskiego by] raczej poglądową rozprawą, 
przy tem mmej popularną i p rak tyczną ,  mniej zastóso- 
waną do pojęcia rzemieślników i przemysłowców, dla 
których głównie te wykłady mają być przeznaczone , a 
może nazbyt krasomówcze. 1 p. Płachetki wykład o- 
statni był więcej drobiazgowy, w chodzący w szczegó­
ły, których obszerniej rozwinąć czas nie pozwala, niż 
poprzednie, przy tem powoływał «ię szan. prof. nieraz 
na wykłady przeszłoroczne, przypuszczał u słuchaczów 
pewne wiadomości z ch em i i : w wykładach zaś popu­
larny cli tego rodzaju , jak  lwowskie, przeznaczonych 
głównie dla ludzi z pracowni i fabryki, którzy nie ma­
ją  innej sposobności zaczerpnięcia jakich wiadomości 
nad wykłady popularne, trudno się powoływać, wielu 
bowiem może już zapomniało , a wielu jes t  zupełnie 
świeżych] którzy pierwszy raz słuchają. Zresztą ogra­
niczenie się na mniejszą liczbę szczegółów, przy k tó­
rych za to będzie można nieco dłużej się zatrzymać, 
bodzie nietylko z większym pożytkiem dla słuchaczów, 
ale zaiaztm, ile się nam zdaje , dogoJniejszem dla sa­
mych pp. profesorów.

Przy tem musimy zwrócić uwagę uczni wyższych i 
niższych zakładów, i innych osób, którzy dość licznie 
uczęszczają, aby zechcieli nie zajmować miejsc bliżej 
katedry, i zostawiali je rzemieślnikom i p rzem ysłow ­
com. Zarazem zanosimy prośbę , czyby się nie dało u- 
rządzić jakiego podwyższenia pod drugą g a ' e r j ą , bo 
dla braku tego nie wiele z tamtąd widać i nie wiele 
też tam się udaje.

Drugi w ykTad p u b l i c z n y  na dochód słuchaczów 
tutejszej techniki odbędzie się dzisiaj po godzinie 5tej. 
Przedmiotom wykładu będzie : „Rys geologii* przez p. 
S. Płachetkę.

Dowiadujemy się, że te wykłady publiczne będzie 
umieszczać Tyyudidk naukowy i literacki, którego i poje­
dyncze numera będzie można nabywać.

Na w s p a r c i e  S okołow sk iego  z łoży l i  w redakcji 
Gazety Narodowe/ pan baron Kłażowski 2 złr., p. Adolf 
Zakrzewski z W iktorowa JO złr. pan Chądzyński 2 złr. 
N. N. 3 złr. Razem z poprzednio otrzymanemi 164 złr- 
20 ent., jeden iist zastawny na 100 złr. i dwuzłotówka.

— Z akazane d z ie ła .  Sąd krajowy w Krakowie za­
kazał broszurę wyszła w drukarni Ojczyzny w Bendliko- 
nie w roku 18t i pod nap isem : „Galicja i Austrja
przezW *, jako uzasadniającą zbrodnię zdrady stanu , 
obrazy majestatu i ezłonków domu cesarskiego, tudzież 
zbrodnię naruszenia spokojności publicznej.— Sąd k ra ­
jow y  we Lwowie zakazał na całą monarchię austrjaeką 
Olszy tom „Biblioteki pisarzy polskich*, wychodzącej 
u Brockhausa w Lipsku , a którj obejmuje „Wizerunek 
politycznych dziejów państwa polskiego* tom łty, i ma 
taki tytuł szczegółowy : „Polska w kraju w r. 1848.
Sprawy po zna ń sk ie , krakowskie i ga lic jjsk ic .  Zbiór 
dokumentów z tych czasów, jako materjałów do Listo- 
rji politycznej państwa polskiego*. Dzieło to uzasa­
dnia istotę czynu k a ry g o d n eg o , przewidzianego w g. 
65. kod. karn.

Kronik. Pomorzańska. Pan Bronisław Zamorski, 
znany z kilku prac historycznych, zamierza drogą przed­
płaty wydać „Kronikę Pomorzańską*, która obejmuje, 
z wstępnym poglądem na dzieje ziem ruskich i kościo­
ła ruskiego, pięćset lat dziejów zamku i miasta Pomo­
rzany wraz z okolicą, opowiedzianych wedle aktów i 
źródeł dotąd nieznanych, jakie się znalazły w archiwum 
zamku pomorzańskiego i w miejskich księgach ławni 
czych. Kronika zawiera dotąd nieogłos/.one dyplomy, 
donacje, przywileje, rozporządzenia* wyroki i listy 
królewskie, począwszy od Zygmunta I. aż do Stanisła­
wa Augusta, a w szczególności korespondencje i ro z ­
porządzenia, odnoszące się do dziedziczącej na Pomo­
rzanach przez dwa wieki rodzin} Sobieskich.

„Kronika Pomorzańska* stanowić będzie ks ią /kę  o 
najmniej dziesięciu arkuszach druku. Dla prenumerują'* 
c eh na Tygodnik naukowy i literach prenumerata wynosi 
za jeden egzemplarz bez rycin 1 złr. Dla osobnych pre­
numeratorów 1 złr. 50 eeot.ów. Za egzemplarz z ry c i­
nami rodziny Sobieskich wedle popiersi oryginalnych 
Altamontcgo, tj . króla Jana III., królowc-j Marji Kazi- 
miry i królewiczów Jakóba Aleksandra i Konstantyna
1 z widokiem zamku pomorzańskiego, prenumerata w y­
nosi dla prenumerujących na Tygodnik naukowy i literacki
2 złr. Dla osobnych prenumeratorów 2 złr. 50 centów.

Czysty dochód, jaki okaże się z prenumeraty, 
przeznaczony na restaurację kościoła św. Trójcy, fun­
dowanego przez Sobieskich w Pomorzanach. Rozpisa­
niem prenumeraty i wydawnictwem „Kroniki Pomorzań- 
skiej* zajmie się redakcja Tygodnika naukowego i litera­
ckiego, wszystKic zaś inne redakcje krajowe i zagram - 
ezne pism naszych uprasza się, aby niniejsze ogłoszenie 
w kolnmnach swych dzienników zamieścić raczyły.

-  T E \ T R  P O L S K I  Dzisiaj „N a rcy z  R am ea u .*
dramat w 5 aktach. W roli Narcyza występuje p. Jan 
Królikowski.

Ostatnie wiadomości.
Projekt adresu w ęgierskiej Izby m agnatów  

znany Dam dopiero z w yciągu  telegraficzn ego  — 
wira m owę tronową jako św ietn y  dowód zi mia- 
rów cesarza- dążących  do u szczęśliw ien ia  kraju, 
i dziękuje za to, iż cesarz dla rozniety zaufania  
przybył o sob ^ cie  do Pesztu. U czucia  w dzięczn o­
ści nabierają je sz c z e  w iększej podstaw y w p rze­
konaniu, że w zięcie sankcji pragm atycznej za punkt 
w yjścia  i prawną podstaw ę, odżyw i konstytu­
cję w e w szystk ich  kierunkach życia  publi­
cznego. Obok podzięk i za uznanie n ienaruszal­
ności terytorjalnej w yraża adres nadzieję, że 
N. Pan pow oła także do sejmu zastępców  cz ę ­
ści krajów je sz cz e  n iereprezentow anych. Obok 
dziękczynienia za pow ołanie reprezentantów  
Siedm iogrodu i Chorwacji jest przyrzeczenie  
spraw iedliw ej i zadow aln iającej ugody z temi 
krajami. Postauow ienia  Chorwatów z roku 1861 
będą w zięte pod rozw agę w duchu pojednaw czej 
słuszności. Adres ubolew a nad opuszczeniem  
wzm ianki o Dalm acji. Co do spraw w spólnych  
sp odziew a się  Izba m agnatów, że sprzeczne tru­
dności zw alczą  się tem pew niej, ile że Izba  
uznaje, iż zw iązek  krajów i prow incyj N ajja­
śn iejszego  Pana, tudzież uksztr tow anie ich w  
potężne państwo nie je s t  igraszk ą przypadku, 
lecz' w ym ogą pojedynczych części sk ładow ych, 
pow inow actw a interesów w za jem n y ch , pokojo­
w ego  utrzymania i zbaw iennego rozwoju stosun­
ków  europejskich Z drugiej strony Izba m agna­

tów  żyw i nadzieję, że i inne kraje i prowdneje 
m onarchii w prawnem  zaspokojeniu  W ęgier, b ę­
dą upatryw ać skutecż.ną podstaw ę w łasnej e g z y ­
stencji politycznej i sw obod konsr.tucyjnycli. 
Izba m agnatów  ży czy  sob ie gorąco- aby państwo  
Najj. Pana b y ło  utrzym ane w duchu sankcji pra­
gm atycznej i utw ierdzone, ab y  je g o  p otęga  została  
utrzjm aną i w zm ocnioną, aby konstytucyjna or­
ganizacja  reszty krajów b y ła  dokonana, i aby  
się  rozwijała. Adres ośw iadcza gotow ość w z ię ­
cia pod rozw agę stosunków w spólnych, tudzież 
w ynikających  z nich spraw ogólnych  W swoim  
czasie przedłoży ona wraz z Izbą depulow anych  
w nioski ku zawarowanin sam odzielności W ęsier , 
kióre będą m ogły odpowiadać warunkom ź jw o -  
tnym m onarchii. Po odsunięciu dj plomti p aź­
dziern ikow ego i konstytucji lutowej, w \ raża adre3 
w dzięczność za form alne uzuanit ustaw z ruku 
1848, które to uznanie jednak nie m oże 
być na długi czas oddzielone od faktycznego  
wykonania Izba ośw iadcza gotow ość wziąć u- 
dział w  rew izji tych ustaw, raz aby udowodnić 
ich n ieszkodliw ości, a p o w tó re , aby przystąpić 
do koniecznej m odyhkacji. W końcu jest pro­
śba o rychłe przyw rócenie odpow iedzialnego  
m inisterstwa, a naostatek prośba o am nestję, j a ­
ko poprzedniczkę gorąco pożądanej koronacji.

Artykuł w stępny dziennika Pesti N ap lo , od­
noszący Lię do polityki Bism arka, zaw iera m ię­
dzy innem i następujące uw agi: „C hociażbyNordd. 
Allg. Ztg. ja k  n ajw ięcej s iln a  się  na zap rzecze­
nia, mimo to prawdą iest, że od kilku dni przy­
b yw ają i odjeżdżają lo  Budy-Pesztu poufni ajenci 
rządu p ru sk iego ; i chociaż istnem  je s t  k łam stw em , 
jakob y ci usi1 w ali nakłaniać do uporu, mimo to 
wiadomem  je s t  autentycznie, iż gab inet pru­
sk i uwiadom iony je s t  ja k  najdokładniej o op i­
nii w Y /ęgrzecb i o prawdopodobnem  rozw ią­
zaniu spraw y w ęgiersk iej. D o tego  dodaje pół - 
urzędow y Pesti H irnok: O dkrycie to licu ie zupełn ie  
z tradycjonalną polityką Prus, a próby p rze­
kupstw a nie uw aża ten dziennik bynajmniej 
za n iem ożliw e. Tak sam o p ostąp iły  Prusy w  
roku 1790, i udało się  im w ów czas w yw ołać  
taki m en opozycyjny, iż korona b yła  zmuszoną 
zaw rzeć pokój^ z Turkam i i B elgrad  i księztw a  
Naddunajsk.e Bez oporu odstąpić. Prusy c ieszy ły  
się  w ów czas tajem nie, w ęg iersk a  opozyc ja zaś p o­
znała z zaw stydzeniem - iż s ię  d ała  użyć za h a­
niebne narzędzie pruskich intryg ze szkodą w ę­
g iersk iej ojczyzny. D oniesien ia  te i uwagi Napla  
i Ilim dka  nabierają tem w ięcej zn aczer .a , że je  
powtarza Jeneralna Korespondencja.

Debatie donosi, że poseł m oskiew ski w W ie ­
dnia, hr. S takelberg, r ie  udał się do W iednia  
lecz do W enecji, dja powitania tam W ielkiej 
księżnej Marji Leuchtenbergskiej, która od widza  
w W enecji żonę i córkę W ielk iego  k sięc ia  01- 
d en hergsk iego. Przybyć ma tam że i brat cara, 
W . ks. M ikołaj ożeniony z księżn iczką  Olden- 
burgską. C arewicz uda się  do W enecji na W ie­
deń, dokąd przj będzie d. 28. lutego.

W sobotę konferow ał p oseł pruski. W erttier, 
god zin ę z hr. Mensdorffem. Poseł pruski zapo 
w ied zia ł u aneiście  noty gabinetu berlińskiego, 
która, ("według doniesienia W anderera, p otw ier­
dzonego i z mnj cb stron) ma zaw ierać p rop o­
zycje w zględem  ostatecznego załatw ien ia  spra­
w y księztw  Z aclb iańskich. Prusy m ają, p ow ołu­
ją c  s ię  na kom prom is w zględem  Lauenburgu, 
przedłożyć Austrp w niosek, aby za w ynagrodze­
niem  odstąpiła im praw sw ych do księztw . W e­
dług Pester L loyda  żądają Prusy, aby tak jak  
Lauenburg, także S zlezw ik  i Holsztyn złączone  
b yły  z Prusami unią personalną, t. j . nie w c ie ­
lone do Prus. Bism ark ch ce w id oczn ie zaimpo- 
pow ać sejm ow i i ludowi jak iem  zw ycięztw em  
dyplom atycznem  ; a le  o to trudno, gdyż Austrja 
nie potrzebuje pom agać mu do tego z w łasną  
szkodą, M oskwa nigdy Pie przystanie na p o w ię ­
kszenie potęgi pruskiej, a Francja n iezaw odnie  
nie da Prusom otuchy. Pism a w ied eń sk ie w ręcz  
doradzają królow i W ilh elm ow i, aby z łoży ł k o­
ronę, jak  cesarz F erdyn and , a w ów czas będą  
się m ogły Prusy w ycofać z honorem  z mętów 
w ew nętrzny!h  i zagran iczn ych , które narobiła  
im polityka Bism ark. i dworu. M ianowanie Golt- 
za w m iejsce Bism arka zn aczy łob y  ow szem , że 
gabinet rPL stateczniej pójdzie dotychczasow ą  
drogą.

W czoraj donosiliśm y o p og łosce iz w  B er­
linie m iało przyjść do starcia m iędzy ludem a 
w ojsk'eni z powodu uw ięzien ia T w esteua. W ia ­
dom ość ta b y ła  niedokładna. Przyszło do star­
cia m iędzy stra /ą  policyjną a zgrom adzeniem  
ludow em , zam ieizą iąeem  uchw alić uznacie po­
stępow ania sejmu w spraw ie zaskarżenia T w e-  
stena i innych posłów . Zgrom adzenie rozpędziła  
p olicja  i k ilka osób aresztow ała. Nazajutrz j e ­
dnak odbyło się  inne zgi im adzenie ludow e k tó ­
re adres do Izby uchw aliło , a p o licja  już nie 
in terw eniow ała i nie przeszkadzała.

Z B er'ina donoszą pod dn. 19. bru., iż mi- 
nisterjum stanu w ystosow ało  do prezydenta Gra­
bow a pismo, w którem u ch w ały  Izby niższej, od­
n oszące się  du Lauenburgu, do orzeczenia try ­
bunału w y ższeg o  i do obchodu p oselsk iego  w 
K olonii, o g ła sza  za sprzeczn e z u staw ą, a z a ­
tem od seła  tak ow e prezydentow i napowrót. A dres 
zau fan ia , uch w alony dn. 18. b. m. na m ityn gu , 
d oręczyła G rabow ow i 19. b. m. deputacja pod 
p rzew odnictw em  naczeln ika  S tow arzyszen ia  ro­
botników . Grabów d ziękow ał.

Z Paryża te legrafu ją  d. 19. lu tego: K siążę  
M etterm ch m iał kilkakrotne konferencje z*p- 
Drouinem  de Lhuys, skutkiem  których Benedetti 
i Grammunt kurjcram i gab inetow ym i, otrzymali 
instrukcje w a tn e  w  sp raw ie księztw  Zael- 
biańskich.

D o  d z is ie jsz eg o  num eru d o l i ­
cza  s ię  stenografie***® s p r a w o z d a ­
n ie  z 34. p osied zen ia  sejm ou eg o .



4 GAZETA NARODOWA z dnia 21. lutego 1866.

Dają Żądają
K u r s  l w o w s k i , w. a. w. a.

z dnia 20. lutego. z l . |c t . zł. ct.
Dukat holenderski . . . 4 84 4 91
D ukat cesarski . . . . 4 86 4 93
Moskiewski półimperjał . 8 42 8 55
Moskiewski rubel s r e b rn y . 1 56 1 59
Moskiewski rubel papierowy 1 '29 1 31
Pruski talar ku r ..................... 1 52 1 54
Galie, listy zast. w. a. 4 62 75 63 38
Galie, listy zast. m. k . 1 .§ 65 89 66 54
Galicyj. oblig. indem, . g 66 00 66 63
Pożyczka narodowa .1 o. 64 75 65 40
Akcje kolei żel. gal. , |  m 151 50 154 00

T e le g r a f o w a n y  kara w ied eń sk i .
dnia 20. lutego.

Oblig. długu parist. 5*/0 za 100 g], m. k. 
Pożyozka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .................................
Akcje banu nar.  za 1000 gl. . •

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . •
D ukaty  cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 gl. w. a .....................

W. A.
zł. I c.
61 j75 
64 j 90 
80! 60 

744(00 
145(10 
102|8« 

4(90 
102(00

Rządca dóbr
w średnim 
wieku, od 
lat 20 - 

jednych
dobrach zostający, z gospodarstwem polnem 
i lasowem obznajomiony, do zastępstwa w 
wszelkich z rządem zachodzących sprawach 
i interesach uzdolniony, mogący dać pewną 
hipotekę i wykazać się świadectwem i po 
ręczeniem obywatelskiem, życzy sobie od 
powiedniego umieszczenia. 1188 1 — 

Bliższa wiadomość na listy frankowane 
pod adresem  8 .  S .udzieli Administracja Ga 
zety Narodowej.

Ze Stani 'lawowa. — W styczniu b. r. za­
kupiłem na sądowej licytacji po ś. p 
Antonim Korwinie B ieńkowskim , kilka 
orderów otrzymanych za czasów pano­

wania Stanisława Augusta, oraz zegarek  z 
dwoma łańcuszkami i pieczątkami i t.  p. 
rzeczy.

Ktobv z rodziny zmarłego właściciela 
życzył sobie takowe odebrać, temu za cenę 
przezemnie zakupioną jako pamiątki chę­
tnie odstąpię .  lf90  1—1

Jęezinlenlow abl.

Do sprzedania.
9 0  I r n n i  mi^ y  t.erai. :I V U U I ,  para d u ży ch  
p o w o z o w y c h ,  4 n in ie jszy ch  
z a p rz ęg o w y ch .  6 w lerzehow -  

eó w  I 8 ca łk iem  su ro w y c h ,  oprócz tych 
są na zbyciu d w a ogierkl B l iz szą  w ia ­
d om ość  udzieli  zarząd dóbr w  K o rszy -  
ló w c e ,  p o cz ta  Ti rnnpol.  1114 4 —6

Lekcje języka

francuzkiego i angielskiego
1137 udziela 4—5

B. S M A G Ł O W S K I ,
(aac ien  Kl ve d es  l  n i \ e r s l t ć s  dr Parls  
M d K d i in b o n r g  — l.aurćat, gradnó ect  )

Zgłosić się można codziennie od 12tej 
do 3ciej w domu Gromadzińskich.

Nakładem i drukiem księgarniJ. A. P E L A R Ai
1144 2—6 w  R z e s z o w i e .
wyszły następujące dzieła, które także we 
wszystkich księgarniach krajowych i zag ra­

nicznych nabyć można.
D re z lń s k l  Aleks. Ogólne prawidła do za­

prowadzenia i utrzymania zakładów rze- 
raieślniczo-poźyczkowych, zebrane i za­
stosowane dla użytku gmin miejskich.
3vo. 1865 ............................................80 cnt.

F ringsa. Rozmowy łatwe w trzech języ ­
kami: polskim, francuzkim i niemieckim. 
Zastosowane do życia towarzyskiego mło- 
dycli panien, dla użytku szkół panień­
skich. Wydanie szóste poprawne. 8 v o .
Rzeszów l r f l j ó ................................ (JO ent.

K o n k o lo w s k l  X. M. Jaś  Sadowski, założy­
ciel sadów czyli nauka o hodowaniu drzew 
owocowych, z 70 rycinami. Wydanie dru­
gie poprawne. 8vo. Rzeszów 1865 80 ct. 

K on k o lo w sk l X. M. Krótki opis kuli
ziemskiej dla użytku młodzieży wiej­
skiej.  ............................................ 4o cnt.

W i to w s k i  ł l .  Szkółka powszechna dla mło­
dzieży umiejącej czytać i po prostu racho­
wać. 2 tomy 8vo z 136 rycinami 3 złr.

■ t  w-4+m'M. ii X 10— 0

B O Z P B A H A
o fu n d u s z a c h  k r a j o w y c h ,

m ożna dostać za 6 0  cent. 
w Adm inistracji ~ yr,
] I T » i ? o d o  w e j  ”  w e
L w ow ie; w księgarniach  J. M ilikow- 
sk iego , w e L w ow ie, (Stanisławowie i 
T arnow ie; w  księgarniach K. W ilda, 
w e L w ow ie i S a m b o rze: w księgarni 
braci Jelen iów  w Przem yślu i w a- 
jencji dzienn ików  krajowych i zagra­

nicznych Jg. Ilercok a  w e L w ow ie.

SYKOP DIGITALIS
pr<-7, L n b r l o n y e ,

farmaceutę wyższej szkoły w Paryżu. 
■Syrop ten bywa używany już od 30 lat 

przez najsłynniejszych lekarzy francuzkieli, 
naiedz}' któremi wymieniamy tylko profeso- 
-rńw wydziału paryzkiego. panów Andral, 
HmśBuud, Fouguier, Marjoli, Rostan itd., prze- 
ń w  słabościom sercowym , (anewryzmom, 
korczom ), przeciw wszelkim rodzajom pu- 
^ j ł in y  wodnej, astmie, zapaleniu krtani, ka ­
tarom, kokluszowi, hipertrolijora itp.

Każda ilaszka Syropu przez Labelionye, 
opatrzona jes t  kolorowa etykietą, opieczę­
towana papierkiem, na którym znajduje sie 
podpis autora. 1071 3—D

Główne składy w Paryżu Labelonye et 
Comp. 1!) rue Bourbon, Villcneuve; w Kra­
kowie w aptekach pp. Bruno;.a j. iezyńskie- 
g i i Jtedyka. we Lwowie w aptekach pp. 
n u k e r n  I B eri n e r a .

Ogłoszenie subskrypcyj na akcje
Towarzystwa papierni Czerlańskiej.

Podpisatił otrzymali Najwyższą koncesję na zawiązanie Towarzystwa akcyjnego fabryki 
papieru Czerlafiskiesj,

Jedną z najży wołftletesyt h gałęzi przemysłu krajowego jest bezwątpeinia fabrykacja papieru. Stosunki i położenie G ilicii 
sprzyjają jej nadzwyczajnie. Materjał bowiem surowy znajduje się w kraju, d >tąd wywożony bywa po większej części za granicę, a 
ztamtąd wraca dopiero jako wyrób do nas. Z rozszerzaniem się zaś oświaty potrzeba coraz większych ilości papieru wzmaga się u nas 
z każdym rokiem, a istniejące papiernie krajowe tej potrzebie mogą zaledw e w dziesiątej części nastarczyć. Tam zaś gdzie i mate- 
rjał surowy znaleźć można w miejscu, w wielkiej obfitości i po nizkiej cenie, i łatw ść sprzedaży wyrobu w miejscu jest do najwyż­
szego posunięta stopnia, a fabryki tutejbze produkować mogą papier taniej nierównie jak  obce, tam jest i największa rękojmia żywo­
tności tej gałęzi przemysłu.

Te uwagi skłoniły nas do założenia wielkiej fabryki papieru zawiązaniem Towarzystwa akcyjnego.
Kapitał zakładowy Towarzystwa w ynosić będzie 500.000 złr. w . a. w 2500 akcjach, każda 

akcja po 200 złr. w. a.
Towarzystwo akcyjne nabywa na własność istniejącą już fabrykę papieru w Czerlanach, położoną o pół mili od dworca ko­

lei w Gródku, a o półczwarta m :!i od Lwowa. W tym celu właścicielowi fabryki płaci się za nią w akcjach tego Towarzystwa, 
oszacowawszy ją  przez ludzi fachowych. Właściciel fabryki odstępuje także na własność Towarzystwa potrzebne dla fabryki teryto- 
rjum, wraz z wielkim stawem, dostarczającym więcej jak  dostateczną ilość wymaganej do fabryka ji papieru trzciny, razem około 
500 morgów, a oprócz tego przelewa na Towarzystwo swój pięcioletni c. k. przywilej wyrabiania papieru z trzciny stawowej.

Zebranym przez akcje kapitałem dalszym rozszerzoną będzie fabryka Czerlańska i postawioną na równi z wie'kiemi fabry­
kami za granicą

Zaliczenia na akcje rozłożone będą w następujący sposób: 10% przy podpisie, 50%  przy zawiązaniu Towarzystwa, 20%  w 
6 miesięcy później, a 20*/,, w rok później. Zaliczenia te przyjmywać będzie Filia banku aiiglo austrja kiego we Lwowie.

T e r m i n  S U ł D S ł Ł r y - J ^ O y J  na akcje Towarzystwa Czerlańsklęj papierni rozpoczyna się f l n l a .  1 4 .  
l u t e g o  s l  t r w a  d o  K o i i c a  l u t e g o  t ) .  r .  P oczcm  n atych m iast  T o w a r z y s tw o  s ię  z o r g a n i­
zuje i rozp oczn ie  s w o ją  d zia ła ln ość .

Ktoby pragnął bliższych wyjaśnień, ternu udzieli ich F ilia  bankn an g lo -a u str ja ck ieg o  w e L w o w ie ,  lub Zygm unt  
K o tk o w sk i ,  dotychczasowy właś ieiel papierni, w  C zerlanach.

O so b iśc ie  lub l is tów  nic su b sk ry b o w  ać m ożna je d y n ie  w e F ili i  b a n k a  a n g lo  - a n str ja ck ieg o  w e L w o w  ie.
Bank anglo-austrjacki, Leon ks. Sapieha, Zygmunt Kotkowski.

Formularz listu subskrypcyjnego :
Ja  niżej p o d p isan y .................................................................  oświadczam, że przystępuję do Towarzystwa akcyjnego pod nazwą :

„ T o w a rzy stw o  a k c y jn e  CJzerftańskiej fa b r y k i p ap ieru /'
i obowiązuję się w z ią ć ..................................................  akcyj, każdą akcję po 200 złr. w. a. licząc. Jako zaliczkę przytą-zam 10% t. j.
po 20 złr. w. a. na jedną akcję, r a z e m ........................................................ złr. w. a. Zarazem oświadczam, iż zatwierdzonym przez c. k
rząd statutom Towarzystwa się poddaję.

Imię, nazwisko i godność subskrybenta
Miejsce zamieszkania
Ostatnia poczta 1165 (7—?)

Filia Bankn Anglo-Austrjackiego
przyjmuje w h la d h i p ien iężn e  do oprocentowania w godzinach kaso­

wych od 0 1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe

Asygnaty basowe
opiewające na

złr. 100, 500, 1000, 5000 1142

ot

1 O Sb M a

11

5 11 11

Asygnaty procentują się: p r z y  s p ła c ie  n a  o k a z  (a  v u e  p a y a b le )
„ <1 w  u d  n i o  w  c m  w y p o w ie d z e n i u  . . . .
„ o ś m io d n io w y m  „

Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.

tS jciawiy : Jan Dobrzański i Witalis W. tSmockowaki Główny wupółpra ownik : Jan Dobrzański, Odpowiedzialny redaktor.- AnL n. Urse^bowH.*!. Druh rv r n . j*


